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Przegląd polityczny. 

Lwów 7 kwietnia. 
Z burdy krakowskiej podczas Kosciuszko- 
wskiego obchodu zrobiła sobie Nowa Presse ogro- 
mnego konia, którego cdważnie dosiadłszy, wy- 
jechała na haros przeciw szlachcie polskiej, 
Jeżdziee to bardzo niewprawny w rycerskiem 
rzemiośle, a i koń okazał się szxapą żydowską, 
nie tedy dziwnego, że zamiast harców ujrzeli- 
śmy wierzgania. Trochę zdawkowej zeajomośsi 
przedwiekowych wypadków, trochę fantazyi i 
blagi, e sporo zadawnionej niechęci do narodu 
katolickiego, którego ideały nie rodzą się na 
giełdzie, — oto surogaty, z klóryoh Nowa Presse 
zrobiła swą bombę. Wie ona, ża dla malarskie- 
KO efekin trzeba wa obrazie rozdzielić światła 
1 nianie, więa rozdziela je w ten sposób, że na 
Jej obrazie. Kościuszko „w sukmanie chłopskiej, 
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Z pianą na ustach, z tragicznem rąk za- 
łamywaniem i wytrzeszczaniem oczu, wołają 
trancuscy radykaliści, a z nimi wszyscy zwo- 
lennicy anarchicznego przewrotu, że „król 
powraca!“ Lecz niedość tego, iż powraca, bo 
jeszcze prowadzi ze sobą' szlachtę i duono- 
wieństwo, żandarmów i biurokracyę, słowem 
cały dawny porządek rzeczy, który dla Fran- 
cyi, dla wolności, dla demokratyzmu oznacza 
zgubę i pchańbienie. Ten lament rozlega się 
po całym kraju i zdumiewa wszystkich. Cóż 
to się stało? Może ostatnia bomba, 
żona pod arystokratyczną restauracyę Foyot'a, 
znajdującą się ne przeciwko senatu, jest mo- 
narchicznyra zamachsm ns repablikę ? 

Nie. Tego jeszcze nie wymyślono. Ale 
dwaj ministrowie dopuścili sę zdrady na rzecz 
monarchii. Jednym z nich jest minister o- 
światy Spuller, drugim minister sprawiedliwo- 
ści Dubost, a obaj, z bezczelnością przechodzą- 


podło- ; 


Lwów — Niedziclu dnia 5 Kwietnia. 
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nie podobała się radykalistom, tak znowu mo- 
wa  Dabosta socyalistom ' dużo krwi napsuła. 
; Zgodnie tedy krzyknęli, że nikczemne wsteczni- 
atwo podnosi swą głowę Meduzy. „Kościół 
katolicki jeszcze Żyje! — wrzasnął radykalny 
dziennik Lanterne, — g za Kościołem kryje się 
monarchia. Bij tych wrogów, kto jeno ma serca 
demokratyczue!..* A zocyalistyczny Iniransigeant 
zawołał: „Oto spullerowski nowy duch stanął 
przed nami w całej trądowatej postaci. Na imię 
mu — wsteczniatwo, panowsnie dworskiej libe- 
ryi i rewerandy. Kobiety, wolne od emanocypa- 
cyjnych pragnień, mają być  inspiratorkami 
uięzkich czynów. A więu z konfesyonału bg- 
dzie czerpaua mąd.ość Życia publicznego. 
Któż nie widzi, do czego to wszystko zmierza! 
Gabinet Periera prostuje ścieżki królowi !.* 
Kiedy tak krzyknęli janerałowie radyka- 
lizmu i socyslizmu, to jużci zahuczeć musiały 
całe te obozy. I tak zaczęła się wrzawa nad- 


zZ krucyfiksem w lewicy, a z szablą w prawej |cą wszelkie wyobrażenie, popełnili zbrodnię | zwyczajna , jsk gdyby naprawdę spadło na 


dioni“ jest. pierwowzorem ludowego bnhatera, 
a ten lnd, jak niegdyś szedł za swym wodzem 
na racławiokie polw, tak teraz, na samo wspo- 
mnianie o uim, poszedł wybijać okna szłachoie, 


która przed wiekiem urządziła Targowicę, a | człowiekiem ładu i pracy, wróg wszelkich ra- ; 


stanu publicznie — pierwszy podoza3 otwarcia 
lyceum żeńskiego w Wersalu, drugi w- Głre- 
nobli, gdzia oddawał gminie wzniesiozy z 
ofiar prywatnych zakład starców. Spuller jest 


| Fraucyę jakieś straszne niebezpieczeństwo. Zwy- 
iozajem, niestety, powszechnym, ludzie umiarko- 
i wani przycichli, pochowali się, aby nie dole- 
| wać oliwy do ognia, a warcholstwo, z zuchwa- 
łością tchórzów, nieznajdujących oporu, szaleje 


potem zawsze wyzyskiwała biedny naród, jak | dykalnych mrzonek, nieprzyjaciel frazesu, ali wrzeszczy tak głośne, jak gdyby naprawdę 


1 dziś go wyzyskuje. Więc jest przyczynowy 
związek między wypadkami e przed wieku a 
teraźniejszami awanturami w Krakowie. Na 
obrazie Nowej Pressy wszystkie światła groma- 
dzą się ha sironie ludowej, wszystkie” cienie, 
czarne jak noo, padają na strove szlachty. 
Wprawdzie Nowa Presse wie, że poturbowano 
trochę żydków, ale ona nie rozumie, jak to się 
Staio, wiec tę okoliezność zbywa kilku słowa- 
mı. Jej się wyobraziło, że między szlachtą na- 
SZĄ a narodem istnieje przepaść, otwarin od 
wieku — i w tem właśnie widzi przyczynę 
twautur krakowskich. Przed sta laty naród 
szedł z Kościuszką, zaś szlachta gromadziła się 
w Targowicy; cały wiek nio w tym stosunku 
Ma zmienił i oto dziś naród czci pamięć Ko- 
Ściuszki, szlachta zaś ponnro się odsuwa, Świeci 


wieczorem eiemnemi oksemi w swej twierdzy | rza nienawiści, niech godzi poróżnionych, niech ' 


Stańczykowstwa i tem wywcłaje rozruchy. Do 
brza wiemy, jaka to prawda. 

Ale jeden urywek z tego artykułu przy- 
toczymy dosłownie. 

„W żŻalnem państwie — powiada N. Presse — 
z tych, co się niegiyś podzieliły królestwem  pol- 
skiem, nigdzie Polakom: nie jest tak dobrze, jak 
w Austryi; tu oni- posiadają samorząd krajowy, 
o wiele większy, niż mieli we własnem państwie ; 
tu stanowią w rządzie i pariamencie wskazówkę 
u wagi; tu korzystają z wszystkich dobrodziejstw, 
Jakie posiada cała monarchia, nie wywzajemnisjąc 
BIĘ równością obowiązków. I zawsze jeszcze mają 
IĘ aryatoktacyę, która, nie troszcząc się o duchowe 
1 materyalne potrzeby masy l-dowej, wszystkie ko- 
Tzyści sobie przywłaszcza. Ale, pomimo zabiegów, 
Die może ona przeszkodzić temu, że owe masy co- 
raz wyraźniej pojmują swe położenie. Prąd Bocya- 
listyczno - demokratyczny, który się w Czechach 
objawia omledińskiem secesyjnem dążeniem, skupia 
Się też w Głalicyi i pierwszym swym wybuchem 
tworzy awantury i rozruchy w rycerskim zamku 
Steńczyków ". 


Że to są brednie, skomponowane dla pu- 


Tzecz państwa. Jeżeli zaś pomimo tego nieza- 
przeczenie są i to nawet zuchwali wyzyskiwa- 
Gze narodu, to ich wyłącznie szukać należy 
między rycerzami giełdy, której kolory nosi 

owa Presse. Jakże jednak niepolityczny jest 
ten organ | Jego zdaniem, rozrachy krakowskie 
Są mastępstwem tego, że wciska się do nas prąd 
omladyński. Zdawałoby się tedy, że N, Pressie 
na się to podobać, że temu prądowi nie 
ajemy pola, ona tymozasem ubolewa nad tem. 
Chcielibyśmy wiedzieć, coby się z nią i jej 
stronnietwem stało, gdybyśmy wysyłali do Ra- 
dy państwa posłów takich, jak młodoczesi! 
Niechże Nowa Presse nie złorzeczy „wskązówce 
n wagi“. 


—— 


PSI A T 


Powieść współczesna 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy), 
Vv 


Obiad, aby Ludwik zaraz potem mógł się udać 
O pani Bolskiej. Siedząc naprzeciw brata i 
Pillnując tym razem, by nie nadużył znowu 
tunków, starał się przekonać go, %e projekto- 
Wane małżeństwo jest wprost idealnem. We- 
Aug hrabiego Mariola będzie żoną, jaką wy- 

arzyć trudno. Niezawodne szczęście czekało 
RO z taką kobietą, a przed rodziną Czajskich 
Otwierała się najświetniejsza przyszłość. 
i b Doznawał wrażenia wygranej wielkiej 
_ Ditwy, Błogość panowała w jego duszy i czuł, 
38 spokój znów zamieszka w jego domu. Teraz 


| Mż mógł odetchnąć swobodnie. Będzie tylko 
| msia nalegać na to, aby okres, oddzielający 


zyszłą parę od slubu, nie trwał długo. I pani 
Waleryi, która mu, jak zmora, stawała w o- 
zach, już się nie bał. Zgub 
qazil, skończy się z dniem zaręczyn, a Że 
Zień ten nadejdzie niebawem, jego już w tem 
dzio głowa. Ludwik, bądź co bądź, jest 
owiekiem honoru, a przytem i zbyt wielkim 

| p darytę, by chciał stać się aktorem skandalu. 


ny jej wpływ, J 


“teszta wątpić nie można, że wkrótce ną- 


f Prawdę musi zakochać się w takiej gołąbeczce, 
Ak Mariola, a zapomnieć o takiej babie, jak 
Miolińska. 


Poglądów tych hrabia dyplomatycznie u- 


ziela? bratu, a udzielał tak sprytnie i z taką | 


stej daalamaocyi, to kaźdy z nas widzi. W Auatryi 
Wszyscy w równej mierze korzystają z konsty- 
tuoyi i równą daninę obowiązków składają na 


Pan Artur kazał nieco wcześniej podać | 


ak | 


więc osobistość bardzo nieprzyjemna dla fan- 
faronów politycznych. Do panien, które się 
zapisały do lyceum, przemówił on w ten spo- 
sób: „Niech was nie bałamucą teorye o eman- 
mypacyi, bo one, jak doświadczenie uczy i 
jak konsekwentnie być musi, prowadzą kobie- 
tę do moralnego poniżenia. W życiu publicz- 
nem mężczyzna zawsza zachowa pierwszeństwo 
w czynach, bo tak jest stworzony, kobiecie 
zaś przeznaczona rola iuspiratorki i tej wy 
się nie wyrzekajcie dążeniem do emanoypacyi. 
Bez przymusu mężczyzaa poddaje się moralne- 
mu wpływowi kobiety, dopóki ona przypomi- 


naay świat ideałów. Głos wasz niech zawsze 
będzie głosem pokoju i miłości, głosem sę- 


dziego między powaśnionymi; niech on uśmie- 


j wszystkim Francuzom przypomina, Że są sy- 
nami jednej ziemi. To będzie: wielką pracą 
dla ojczyzny, dla repabliki naszej, będzie tem, 
o czem mówiłem w parlamencie, zapowiadając 
nadejście nowego ducha. Nie zrozumiano mię 
wówczas; pomyślano, że wywołują jakieś 
nowe walki, podczas gdy ja pod tym nowym 
duchem rozumialem tylko erę ukojenia zanadto 
naprężonych namiętności. Republika jest silna 
|1 pewna siebie, po od% więc ciągle chce być 
na placu boju? (dzie jest zwycięzca, który 
się oburzy, gdy mu poradzą, aby dobrze się 
obchodzii z pokonanymi? Ustawiczna walka 
z własnymi obywatelami zgubi republikę, a 
tylko zgoda może ją utrwalić. Wy, wyksztni- 
eone wysoko, a stojące zdala od walk drobiaz- 
gowych, bądźcie apostołkami nowego ducha i 
utrwalajcie republikę“. 


Równocześnie minister sprawiedliwości 
Dubost tak w Grenobli mówił: „Trzeba e- 
nergicznie wystąpić przeciw dążeniu do tego, 
aby państwo rozwiązywało wszystkie sccyalne 
zagadnienia, aby myślało za każdego obywa- 
tela i każdemu dostarczało chleba. Państwo 
może tylko popierać takie urządzenia, które 
chronią człowieka od nieząsłużonej nędzy i 
dają mu możność zabezpieczyć sią na starość, 
na wypadek choroby, ulbo nieszczęścia. Ono 
tylko popierać może 1 powinno takie urządze- 
nia, ale tworzyć ja i utrzymywać, to mie do 
niego należy. Trzeba wychowaniem przygoto- 
wywaó iudzi do mężaej walki z trudami ży- 
cia, trzeba ich nauczyć troskliwości o swą 
przyszłość — i to rzeczywiście jest zadaniem 
publicznego nauczania, ale więcej przyrzekać 
państwo nie moża, bo nakarmic i odziać 1 
zabawić wszystkich nie zdołą. Nad niezastu- 
żenie nieszczęśliwymi powinna rozciągnąć o- 
piekę prywatna dobroczynność, która tworzy 
takie oto iustytucye, jak ten Zakład, kióry od- 
dajemy w tej chwili na użytek pracowitych 
ludzi, steranych wiekiem.* 

Rzecz naturalna, że jak mowa Spullera 


| werwą, iż słowa jego oddziaływały potrosze 
na znudzonego i przesyconego Ludwika. To 
nowe życie, świeże wrażenia zaczęły nęcić 
jego wyobrażnię, co już znaczyło wiele. 
Podczas obiadu, Ludwik zrobił uwagę: 

— Byle tylko jak najprędzej pozbyć się 
Waleryi.. bo Gzas... 

Hrabia uradowany z tego zwrotu rozmo- 
wy, podchwycił: 

— Ba! Cóż uczyni? Cóż ona uczynić zdoła? 
| Może już siedzi w pociągu i pędzi na karna- 
| wał do Lwowa. Przecież musiała sięgnąć do 

głowy po rozum, który jej wcześniej czy póź: 
niej przyjść musi. Rozejrzy się po świecie i 
zobaczy, że ulega konieczności, jakiej muszą 
| się poddać w końcu wszystkie baby, romansu- 
|Jące z młodymi ludźmi. Zresztą diable! zesta- 
| rzała się wściekle... Puszczasz ją a point. Za 
(rok będzie to ruina... 

— Czyż doprawdy? 

. — Zestarzała się okrutnie! Ciągle ją widu- 
J98z, więc nie spostrzegasz różnicy, ale ja, co 
Je] Mie widziałem lat pięć. Runa! Świetne 
zwaliska, jeśli chcesz, ale zwaliska. Kobiety 
jej typu trzymają się długo, bardzo długo, ale 
też Za to słusznem prawem natury starzeją się 
PAY, AP On z dnia na dzień.. w ciągu jednej 
n aan 


Nagle urwał, bo w przedpokoju odezwał 
się dzwonek, 

Nadsłuchiwał. Otwierano drzwi. Gwałto- 
wnym ruchem hrabia zerwał się z krzesła i 
syknął: | 

— Uciekaj | 

Zaledwie Ludwik wymknął się z jadal- 
nego pokoju, drzwi się otworzyły i weszła 
blada pani Waleryg, 

— Aohl pani! — zawołał hrabia. — Pani! 


na mu ozęsto wśród walk życiowych zapami- | 


lono tylko było we Francyi. 


| Niedawno mówiliśmy na tem miejscu o 
i głuchej walce Carnota z Pórierem o godność 

prezydenta republiki i zaznaczyliśmy wtedy, 

Że wszystkie skrajne żywioły staną za Carno- 
jtem. Otóż teraźniejsza wrzawa jest tylko je- 
(dnym epizodem tsj walki, która potrwa jeszcze 
| siedm miesięcy, ciągle się potęgując, i oczywi- 
|ście ogromnie zaszkodzi Francyi. Już to jedno 
| przemawia przeciw repjblikańsłiej formie, która 
(dla innych krajów może być mniej lub bardziej 
i właściwa, ale dla Franoyi jest stanowczo nie- 
| korzystna, Ludzie zapełnie bszstronni nie mo- 


t 


i gą zatem odmówić słuszności hrabiemu Paryża, 
i który tak się wyraził przed kilku dniemi: „By- 
(najmniej nie wyrzekam się mojej sprawy. Głę- 
| boko wierzę, że królestwo po mojemu pojęte 
jest ostatnim ratunkiem dla Francyi i konie- 
czem. rozwiązaniem gmatwauiny stosunków. 
į Dzień powrotu monarchii jest o wiele bliżej, 
[niż powszechnie sądzą. Zdrowa myśl narodu 
sama zażąda końca tych smutnych, hańbiących 


nie rczszarpano jakichś ulicznych kaznodziei 


Długość dnia g 12 m. 59 
Przybyło dula od wczocaj 8 m. 


awantury władzom angielskim, a w Korku omal | nawzajem, ideal ukochsuy niegdyś przez wiel- 


anglikanizmu. 


 KORESPONDENCYŁ. 


Wiedeń 4 kwietnia. 


Proğram, prav pariamentaruych - ułożony 
już jest po koniec maja, do którego to terminu 
prawdopodobnie przeciągnie sią obecna Sesya. 
Rząd. życzy sobie, aby komisya podatkowa 
przed zamknięciem  obecnaj tesyi skończyła 
debatę nad przedłożeniem o reformie podat- 
ków tak, aby w jesiennej sesyi możua było 
obrady nad tą reformą rozpocząć w plerum 
izby. „Klub konserwatywny zaś żąda, aby 
przedewszystkiem opracowano w komisyi u- 
stawę o posiadłościach rentowych. Obrady te 
w komisyach oczywiście nie pozwolą załatwić 
wielu spraw w pełnej izbie. To też zdeje się, 
że oprócz budżetu z ważniejszych przedłożeń 
załatwione zostaną tylko przedłożania waluto- 
we i traktaty handlowe. Przedłożenia te przyj- 
dą pod obrady przy odnośnych ustępaoh bud- 
żetowej debaty; i tak traktaty handlowe przy 
debacie nad budżetem ministerstwa handlu, a 
przedłożenie walutowe po prelimiaarzu pań- 
stwowym. Komisyą prasowa również zabiera 
się do pracy. Jak rząd zachowa się w obec 
żądań rozmaitych stronnietw w kwestyi re- 
formy ustawy prasowej, nie wiadomo dziś je- 
Bzcze na pewno, ale nie trudno domyśleć się 
tego po enuncyacyach, złożonych przez mini- 
stra Plenera w ubiegłym miesiącu w komisyi 
budżetowej.. I tak projekt zniesienia stempla 
dziennikarskiego nie ma żadnych widoków 
urzeczywistnienia. Państwo nie może bowiem 
zrzec się dochodów z tego stempla, nie mając 
w zamian żadnego nowego źródła dochodów, 
gdyż wydatki wzrastają z dniem każdym. 

Inne żądania, jak: niczem niekrępowanej 
swobody sprzedaży numerów, zniesienia kau- 
cyi itp., mają znaczenie tylko dla pism w Wie- 
dniu wychodzących, albo też dla takich pism, 
które mają być dopiero założone bez kapitału. 
Sprzedaż gazet przez kolporterów na ulicach 
w Galicyi n. p. lub na Bukowinie żadnego 
albo prawie żadnego nie przyniosłaby peżytku 
wydawniotwom. Główną zdobyczą — o którą 


i zgubnych doświadczeń, których nie skąpi mu | każdemu przedsiębiorstwu dziś juź istniejące- 


kiego męża, przywdziewającego zamiast glo- 
tego munduru, skromną krakowską sukmanę, 
powstanie w mocy swojej i naszem będzie po- 
wołaniem pokazać, żs na rozpacz nie przyszedł 
czas, że Bogiem, pracą, wiarą, miłością wza- 
jemną społeczeństwa, zrzeczenierm się samolub- 
stwa na ołtarzu wspólnego dobre, wyrosną 
wyższa idezgły nad bogactwo i błyskotki, że 
można jeszcze cywilizacyę dźwignąć, że można 
wznieść nowy przybysek dla ludzkości, tem 
wspazialszy, że w nim wszyscy będą filarami, 
wszyscy będą sklepieniem, wszyscy będą pra- 
sować, -aby królem świata stał się ów Bóg, 
którego ludzkość zapoznaje, e ten Béz. jest 
miłością dla wszystkich i zaparcem się pró- 
żności i chciwości każdego z osobe ! 

Nie oglądajcie się młodzi na ts nauki, 
które wam przynoszą księgi z Zachodu; mą- 
drość i wiedzę obcą nabywajcie, als myślą pol- 
ską się wzmaoniajcie do czynów, w myśli pol- 
skiej szukajcie pokrzepienia, bo ta myśl polska 
nie wypowiedziała słowa rozpaczy. Czytajcie 
z uwagą księgi zachodnie, zważcie co w nich 
jest, a po za słowem postęp, które coraz ciezej 
bywa wymewiane, wychodzi słowo „akoliczyło 
się”, consummatum est. p- 

Uczcie się czuć i myśleć nie od tych, któ- 
rzy wśród zbytków i dostatxów rozpaczają, bo 
od tych uczyć się myśli żywota nie mamy; 
my msmy się uczyć od tych, którzy wierzą 
wśród ucisku i ziedoli, którzy ufają wśród 
klęsk w wielką przyszłość narodu, a tymi są 
wieszcze nasi, myśliciele! Myśl nam polską 
szerzyć a nie słnżyć obcym bogom. (Oklaski). 
A jeśli wspomniecie ra tego męża, którego 
dzień dzisiaj czcimy, io zobaczycie jak dla mi- 
łości Ojczyzny wszystko, co jest zdrowego w ob- 
cych hałasach, co jest wieltiego w ruchu ludz- 
kości ostatnich wieków, osiągnąć się da i masi, 
jak bez tego miłość Ojczyzny jest marną. 
Czemże poruszył upadającą Rzeczpospolitą do 
ostatniej obrony? Czy tem, że poszedłszy sama 
poprowadził kilku, aby uszczknęli ostatni liść 
z wieńca wawrzynowego zanim pomarli? Nie; 
tem, ża miłował wszystkich, że dla wszystkich 
pracował. i 
i Ludzkość kochać trzeba, tak jak kochać 
trzeba Baga, ale na to, aby módz ludz*uśei 
służyć i ją kochać, ua to trzeba naprzód ko- 
ohać tych, którzy eą nem bliscy, z którymi 
ciągle żyć mamy, tych, z którymi idąc w bój 
albo się zwycięży al" zginie, Dalekim, za- 
rworskim lądziom nie dopomożtsz. Dopomożesz. 
tym, którzy są przy tobie, blisko! 

Jeśli pragniesz, aby ten twój blizki po- 

stepu zeznał, powinieneś z nim pracować, jego 
kochać i przy nim siać. Tego człowieku, któ- 
rego masz kcły siebie, czy on chodzi w kostu- 
szu czy snkraanie, tzgo znasz, jego myśl jest 
twoją myślą, choć może nie tak rozwiniętą jak 
u olebie, msże skrzywicną czemś, co naleciało 
zewnątrz, ele to myśl jadna, cerce jedno; z nim 
żyć, jego przneć 1 wybadać trzeba; należy wie- 
dzieć, czem go się poprawi i poprowadzi ku 
lepszemu bytawi ciała, ku podmcesiejszemu po- 
lotowi ducha, czem go się podźwignie i czem 
wyniesie po nad iłumy płazów, które pełzają 
po ziemi i widzą ziemię tylo, chociaż niebo 
ja'ne im nad głowumi świeci. 
j Wyrozuimieć każdego, uczyć się pOEZANO- 
wab to, co u drugiego jest przekonaniem, prze- 
baczyć, co u niego słabością, wierzyć w to, Że 
człowiek zacny, chociaż rmcże różni się co do 
środków, ma ten sem cel przed oczami co i ty, 
jeśliś zacny; zamiast jadn zjadlwego zawiści 
szukać zgudy 1 mocy w doświadczeniu dziejów 
i życia, poświęconego nie próżniacywu lecz pra” 
oy, nie pozornej, ale istotnej, Jsjącej ohleb i 
krzepiącej ducha — oto zadanie! (Ouluesi). 

Nam trzeba pracy tej co cnlsb i Życie 
daje, choó nie goni za łakomym blaski zivis, 


nienia obowiązki, a wtenczas, aisdy tə ideały,| i co ducha krzepi, choó nie szpera w eisianych 


republika, a ona sama dojrzała już do dykta- ;mu i każdemu w przyszłości powstać mające- 
tury socyalistycznej lub anarchicznej, która ; mu rozchodzić się musi, — byłoby tylko uwol- 
jmiejscu wolności i zø uue źgabą narodowi i | sianowią często zwartą częś6 malego budżetu 
| sobie. Nie trzeba tworzyć dopiero monarchi- į wydawnictwa, tej zdobyczy jednak, jak rze- 
Francya — to nie jej parlament, ani jej dzien- 
nikarstwo; Franoya — to lud wiejski i drobne "GET . ki 
í 
atwo, Mowa Wojciecha hr. Dzieduszyokiego 
przez nikogo, już są przygotowane do ruchu A ; Ap 
na rzecz monarchii ı niekiedy tak niecierpliwe, | wypowiedziana dnia 4 kwietnia na uroczystem 
: | 
Jeźli w tem zapatrywaniu hrubiego jest (Dokończenie). 
może przesada, pochodząca z głębokiej wiary Tam na Zachodzie powiadają: e0nsumma- 
to w każdym razie nadzieja hrabiego nie jes i drugiego obozu, i ci, którzy stoją pod sztan- 
mrzonką. darem. postępu i ci, którzy oglądają się na prze- 
| Londyński telegram doniósł o uchwale | nych, zdobną w iglice gotyckie 1 pióropusze 
| parlamentu, na wniosek Danziela, aby dla | rycerstwa. Od jednych i dragich wychodzą 
burgu osobny sejm i odpowiedzialny przed nim ! przeżyła, już dla niej nie ma jutra, zawalić się 
rząd autonomiczny. Uchwała ta zapadła wię-|1 runąć mus, a jako spadkobie:ca jej stol 
wnej opozycyi toiysów. Gabinet Rosebery'ego | na zgniłym trupie położę moją nogę, w po- 
zachował się zupełnie obojętnie. Po przeszło- | dłości swojej zasyczy, O pieniądze moje wy- 
drugi krok parlameutu do federasyjnego, u-| będzie lizał ostrów! a tego dowodem my! 
stroju Brytani. Z prądem tym widocznie co- | (Oklaski). 
stwo jest pewne. Dziepniki torysowskie same | świecie. Dzieje idą naprzód koleją wielką, ma- 
to przyznają, a nazywając Ów prąd szałem, no-| rody kolejnie ciężkie 1 wielkie mają do speł- 
wiadomość o uchwale parlamentarnej uu do 
autonomii szkockiej przyjąto Jakby zwycięstwo 


| zgwałoi wszelkie prawo, samowolę postawi na | nienie pism od opłat stemplowych, które to opłaty 

eznego stronnictwa, ani szukać jego wodzów. | klem, nie można się obecnie spodziewać. 

mieszczaństwo, a te warstwy, nie werbowane | 

że hamować je trzeba.” zebraniu w sali ratuszowej. 

w słuszność i pożyteczność królewskiej sprawy, | tum est! powtarzają te słowa ludzie i z jednego 
szłość świetną, na wspaniałość wieków mintio- 

spraw wyłącznie szkockich powstał w Edyn- | siowa: consummatum est, cywilizacja stara się 

kszością tylko dziesięcin głosów 1 po gwałto- | wielki i zunny mocarz Północy, który mówi: 

rocznej uchwale samorządu irlandzkiego jest to; ciągnie ręce 1 lizać będzie ostrogi moje. — Nie 

raz trudniej walczyć, jego Ostateczne zwycię- Ale nie skończyło się dotąd dobro ma 

tują ekscesa, które powstały w Irlandyi, gdzie 

własnej sprawy i jako powód do radości tak 


które sprowadziiy w świecie dzisiejszym znie- l podziemiach rozumu. Nam trzeba pracy wzma- 
chęcenie, kiedy 1deały pragaące tylko zbytku, | ociającej siły, wiodącej wszystkich naprzód i 
przemocy 1 skarbów, runą, wtenczas idea po-| do góry, wzmagającej wszystkich dobrobyt i 


burzliwej, że wśród pochodów, śpiewów, prze-| święcenia, wtenczas ideać miłości apołeczcń- | wszystkich oświatę, przez miłość powszechną i 


Warszawę... 4 a 

Witał ją z wielkimi pozorami serdecz- 
ności i przysunął dla niej krzesło. Pani Wale- 
rya usiadła. . 

— Proszę pana kończyć obiad, — rzekła. 

— Pozwałasz pani? — odparł hrabia. I za- 
jąwszy natychmiast swoje miejsce, kończył, 
nby z pośpiechem, niedojedzoną potrawę. 
Katastrofa wisiała w powietrzu. 

Dla pana Artura cenną była każda mi- 
nutą zwłoki; zdawałoby się, że nigdy jeszcze 
nie jadł z takim apetytem, jak w tej chwili. 

Baronowa powiodła oczyma po stole, 
Uderzył ją widok serwety wśród lśniących ta- 
lerzy, widelcy i noży. Co robiła tutaj ta druga 
serweta, skoro jedną miał pan Artur na ko- 
lunach ? 

Nagle spytała : 

— (łdzież jest Ludwik ? , 

Pan Artur uczuł z jej tonu pytania, że 
ma przed sobą gotowego do walki nieprzyją- 
ciela. Słabo mu się zrobiło. Nie znosił wzru- 
szeń podczas jedzenia, jak w ogóle nie znosił 
scen z kobietami. Odłożył widelec, spojrzał jej 
w oczy i odparł: 

— Jeśli go baronowa nie znalazłaś w Briih- 
lowskim, to musiał wozoraj wyjechać. 

Pani Walerya uśmiechnęła się szydersko. 

Uśmiech ten odkrył mau całą grozę poło- 
żenia. Ta kobieta wiedziała już wszystko 1 przy- 
szła zrobić mu awanturę. Twarz jej miała wy- 
raz dramatyczny. ; 

Pan Artur aż się skrzywił, bo ozuł, że 
cały obiad uwiązł mu w żołądku. 

— Pani! doprawdy... Ja sądzę, że wyjechał, 
choś pani musisz... 

Ale pani Walerya przerwała ma zaraz : 


dwik... 

Hrabia stawiał sobie w duszy pytanie, 
czy byłoby możliwem wyprosić baronową za 
drzwi w sposób najprostszy i kategoryczny. 
Przynajmniej miał do tego wielzą ochotę, ale, 


rzekł grzecznie : 
— Skończyłem 1 służę pani... 


$ 
| 


ponieważ wypędzić jej nie mógł, więc powstał | 
natychmiast, wysilił się na uśmiech, nie bar- 
dzo licujący z wzburzeniem, widocznem na je- | wozoraj ? 
go twarzy, i, podając ramię pani Waleryi, od- 


różnych menifestacyi, wyprawiono tu i ówdzie | stwa, pracującego tem, że się Kochają wszyscy | każdego poświęcenie. Do jasich bliskich wy- 
quelle chance! Myślałem, żeś juź pani opuściła 


— Kończ pan swój deser.. Przejdziemy do puszczszia były fałszywe ? Paa Artur wydał 
innego pokoju, a powiem panu, gdzie jest Ln- | się jej zenudio spokojnym. Prądko joduek roze 


ważyła wszystkie okoliczności i odparła : 
— Z Warszawy nie wyjechał, W Brüblow- 
skim hotelu go nie ma... 
— Więc stąnął w innym hotelu? 
— W żadnym go nie ma! 
Hrabia wzruszył ramionami. 
— Ale pan przecież musiałeś go widzieć 


— Gdybym był widział, tobym mu powie- 


dział... p : 
Pani Walerya nie mogła już pohamować 


Oboje przeszli do sąsiedniego salonu, gra- | się i przerwała głosem wyzywającym: 


niczącego z sypialnym pokojem pana Artura. 


RY. 


Siedzieli naprzeciwko siebie przez chwilę 
w grobowem milczeniu. Pani Walerya wlepiła 
wzrok w hrabiego, on zaś po raz pierwszy w 
życiu unikał spojrzenia «obiety. , 

— A więc, — odezwała się z zaciskiem ba- 
ronowa, — nie powiesz mi hrabia, gdzia jest 
Ludwik ? 

Przyparbty do muru pan Artur uznał, że 
już dlużej nie może udawać braku domyślno- 
ści. Jadolińska niewątpliwie posądzała go o dzia- 
łanie podstępne, a nawet może miała na to ja- 
kieś dowody. Ale, ponieważ Ludwik zdołał 
ukryć się w szafie, czy też. w swoim  odoso- 
bnionym pokoju, hrabia na razie czuł się pa- 
nem położenia i zawołał tonem rezd;ażnionym: 
idzę, iż pani przyguszczasz, że zatajam 
miejsce pobytu Ludwika. Nie zastałaś.go'w ho- 
telu Briuklowskim i może sądzisz, ża go ukry- 
wam? Proszę pani, zrób rewizyę mojego mie- 
szkania... 


Baronowa zawahała się. Czyżby jej prey- 


— Kochany hrabio! Podobno się zapominasz. 
Cale życie miałeś tyle do czynienia z damami 
półświatów i półówiatków, że mnie za jedną 
z nich bierzesz. Ja nie jestera jedną z nich. 
Z Ludwikiem łączy mnie stosunek bliski, nie 
zaprzeczam temu. Ale to jeszcze nie daje ci 
prawa drwić ze mnie... 

— Ależ, pani. Ja... y 

Kłamać dalej, kłamać zapamiętals, wydało 
mu się jedyną deską chwilowego retuszu. 

— Ja sobie nie pozwalam drwić z nikogo, — 
odrzeki sucho. — Gdzie jest Ludwik, nie wiem. 

— Dosyć tego! — zaśmiała się spazmety- 
oznie beronowa, — przesiańmy bawić się w cia- 
cinbubkę. . 

— Je ne demande pas meus, — mruknął 
hsabie. W a 

— I cóż pana powiedział Ludwik, gdyś go 
zawiadomił, że jestem w Warszawie ? 

— Nie powiedział mi nic, bo go uie zawia- 
domiłem. : 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


padków taka praca poprowadzi, tego nikt nie 
wie i chyba ktoś proroezym duchem obdarzo- 
ny, mógłby tc powiedzieć, jakie będą jego 
koleje. 

Nieprawdą jest, że się ma pod koniec walk 
krwawych i wojen. Nieprawdą to będzie, jak 
długo jedni ludzie silnie wierzyć będą w swoje 
przekonania, i jak dłago drudzy będą chcieli 
dla swojej korzyści wolę bliźniego pod swoje 
jarzmo ugiąć. 

Jak długo to będzie — wojny będą. A jak 
długo my wiedzieć będziemy, że powołani 
w usługach Boga, Ojczyzny i miłości, winni- 
śmy pójść, stanąć w szeregach, i spełnić nawet 
z życia ofiarę, tak długo będą mężne dusze u 
mężczyzn, pobożne u niewiast gotowych dać 
męża i syna Bogn na całopalenie. Ale czy i 
kiedy wojna będzie i czy się w oOrężnym boju 
rozstrzygną losy nasze, o tem wie tylko pro- 
rok; a każdy człowiek wiedzieć może, że jeśli 
naszej miłości Ojczyzny nie cgraniczymy na 
tem, iż ten obchód święcimy, jeśli nie ograni- 
czymy na słowach i patryctycznej zabawie tyl- 
ko, chociaż wzniosłej zabawie, jeśli będzie ona 
wytrwaniem w czynach, wytrwaniem przy każdej 
onocie, jeśli będziemy rozwijali u siebie i 
swoich rodaków te uczucia, które nie burzą 
ale stawiają, nasza Ojczyzna zwycięży a z nią 
będzie dokonany postęp w dziejach; bo kto 
stawia, ten postępu dokonuje, ten dźwiga co 
niższe i podnosi, bo kto stawia, ten nędzę usa- 
wa, bo kto stawia ten ducha oświeca, a tylko 
kto burzy, ruinę tworzy. 

Więc teraz kosy do góry! teraz wznieśmy 
to hasło jak niegdyś pod Racławicami je wznie- 
siono, do góry kosy i lemiasze, do boju w spo- 
koju! Nie darmo znakiem Kcściuszki jest znak 
pracy. Trudem, pracą, wytrwałością ra każdem 
polu, miłością do wszystkiego i wszystkich, 
z wiarą, że z miłości rodzi się postęp, z wiarą, 
že równość możliwa tam tylko gdzie jest szla- 
ohetność i miłość u wszystkich równa, z wiarą, 
że dobra sprawa w dziejach zawsze zwycięży, 
czcijmy życiem całem pamięć Tadeusza Ko- 
ściuszki! i 

(Przeciągłe, huczne oklaski). 


KRONIKA. 


Lwów 7 kwietnia. 

W sprawie kantaty kościuszkowskiej otrzy- 
mojemy od autora jej muzyki następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie : 

Za dokonanie zmian w tekscie „kantaty ko- 
ściuszkowskiej* nazwanej przezemnie „Pieśnią uro- 
czystą, * zostrłem przez autora jej p. Kornela Ujej- 
skiego pismem publicznem ogłoszonem w kilku kra- 
jowych dziennikach ostro i bszwzględnie skarcony. 
Nie zapominając ani na chwilę o czci, jaką jest wi- 
nien każdy Polak twórcy „Chorału*, mimo, że czu- 
ję się bardzo boleśnie dotkniętym, uczynię wszystko, 
co leży w mej mocy, aby publicznie dowieść, że ani 
brak poszanowania dla sędziwego autera „kantaty,” 
ani żadna zła wola nie kierowały memi krokami, 

Niech mi więc wolno będzie nusam przód uspra- 
wiedliwić się z zerzuconej mi samowoli postępowania. 

Słowa kantaty istotnie zmieniłam ze względu 
na formę muzyczną, jak to zwyczajnie się dzieje 
przy utworach choralpych. Uczyniłem to przede- 
wszystkiem w tem mocnem przekonaniu, Żs utwór 
mój przystępny do wykonania tylko dla śpiewaków 
wyówiczonych w śpiewie choralnym, nie uzyska ni- 
gdy takiej szerokiej popularnrści, aby tekst kantat 
miał wejść w usfa narodu, nie w oryginale, afe 
w mojej przeróbch, drukowanej jedynie w głosach 
choralnych i partyturze, wyjmowanej przez śpiewa- 
ków z biblioteki chwilowo na próbę lub koncert. 

Intencys więc sfałszowania słów poety była 
mi najzupełniej obcą. 

Rzecz prosta, że przeróbka moja w czytaniu 
mogła się szanownemu uatorowi kantaty nie podo- 
bać ; w wykonaniu robi jednakże wrażenie zupełnie 
odmienne, niź zacytowany w dziennikach przez az. 
autora tekst, przepisany z głosu choralnego — bez 
interpunkcyi, jską w muzyce w sposób naturalny 
wytwarzają kadencye i pauzy; bez objaśnienia, co 
w chórze jest jako wyraz zaledwie dosłyszalne, a 
wychodzi plastycznie, bez podania odcieni dynami- 
cznych, usprawiedliwiających częste powtórzenia, a 
natomiast z wypuszczeniem kilku ważnych wyrazów! 
Oczywiście w ten sposób utworzył się szereg non- 
sensów! Gdybyśmy ześ postępowali tak zawsze z 
z wszystkiemi wierszami, do których muzykę kilko- 
głosową pisano, to największe arcydzieła poszyi wy- 
dałyby się dziwolągami. Tymczasem nikt ze śpiewa- 
ków, ani ze słuchającej publiczności w odśpiewanej 
trzy razy dnia 4 kwivtnia „P:eśui uroczystej“ nie 
dosłuchał się żadnych śmieszności, 

Boć rzecz to wiadoma powszechnie, że słowa 
poszyi ulegeją z konieczności wielkim zmianom przy 
podkładaniu ich pod muzykę, załaszcza kilkogłoso- 
wą. Na szczęście jednak poetów naszych wielkich 
czytamy z książek, a nie z głosów choralnych lub 
partyturek. I tak jest z pewnością — bo gdyby 
było inaczej, to czcigoćny twótca „Chorała”*, sam 
pierwszy ująłty się jaż był nieraz za pokizywdzo- 
nym Mickiewiczem i Słowackim, oraz wieloma poe- 
tami naszymi, których utwory tylekrotzie opraco- 
wywane były w muzyce przez kompozytorów pol- 
skich („Dziady* Moniuszki i „Świtezianka“ Noskow- 
skiego i wiele innych), Wszak okoliczność ta, że 
któryś z pizytoczonych poetów już nie żyje, w ni- 
czyjem chyba pcjęciu, rzekomej winy kompozytora 
nie umniejsza ! ?... 

O intencyę więc ośmieszania tekstu poety nikt 
mię nie posądzi — gdyby zaś nie gara szanowny 
autor, który podał do publicznej wiadomości prze- 
róbką znaną tylżo dyrygeutowi, Śpiewakom i kom- 
pozytorowi, to z szerokich warstw ;ubliczności nikt 
nawet na zmianę tekstu nie zwróciłby był uwagi. 

Przyznać się teź muszę otwarcie, że do swo- 
bodnego użycia tekstu kantaty, czułem się upraw- 
niony, już nietylko tyloma przykładami najpoważ- 
niejszych kompozytorów polskich, ale wprost samą 
formą, w jakiej zostałem do napisania mnzyki we- 
zwany. Komitet krakowski przysłał mi, podobnie 
jak wszystkim muzykom w kraju, tekst kautaty 
Kornela Ujejskiego, z zaproszeniem do wzięcia u- 
działa w konkursie. Zaproszenie to, naj- 
wyrażniej zaznaczało dowolność w 
użyciu tekstu. Sam zresztą szanowny autor, 
zatytułowawszy swój wiersz: „Kuntatą”, nadał mu 
cechę okolicznościową, czem również niejako upo: 
ważnił muzyków do swobodnego traktowania poezyi, 
przy układaniu kilkogłosowej kompozycyj, 

Jednakże, mimo uprawnienia jakie we własnem 
przekonaniu posiadałem, nie zaniedbałem względów 
należnych osobie szanownego autora, Jedynie szyb- 
kość terminów po sobie następujących, nie pozwoliła 
mi zachować ich w tym stopniu, w jakimbym to 
aczynić był pragnął. Zaproszenie do wzięcia udziału 
w konkursie otrzymałem dnia | marca, termin zaś 
nadsyłania utworów był o pięć dni później 
naznaczony. Musiaiem się więc Śpieszyć bar- 
dzo, wskutek czego absolutnie nie było możliwości 
poprzedniego porozumienia się z autorem lub prze- 
proszenia go za zmiany tekatu, Uczyniłem tu do- 
piero wtenczas, gdy kantata została do wykonania 
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przeznaczoną i gdy napisawszy list do szanownego 
autora, posłełem mu egzemplarz drukowanej party- 
tarki, ogatrzonej dedykacyą. 

Zamiast odpowiedzi wyczytałem w dziennikach 
znane pismo szanownego autora kantaty.. 

Każdy pojmie łatwo, jak wielkie i przygnębia- 
jące wrażenie wywarło na mnie to pismo... pismo, 
w aiórem mąż tej powagi, co Kornel Ujejski, wzy- 
wa naród, aby nie dał krzywdzić poety i nie 
brał do ręki mej kantaty, jak gdyby była ona czemś 
zapowietrzonem lub antinarodowem. 

Przeczytawszy ts nad miarę surowa wyrazy, 
uległem na chwilę zładzeniu, że istotnie zbrodnię 
popełniłem. 

A intencye moje jako Żywo czyste były zu- 
pełnie. Pisząc „Pieśń uroczystą“, miałem na myśli 
nia co innego, jak zbliżającą się piękną rocznicę 
narodową i zajęty byłem żywo opracowaniem me- 
lodyi poloneza kościuszkowsziego w formie o ile 
możności nowej i dobrej. Myśli szanownego antora 
wypaczyć nie chciałem, bo ludzi starszych odemnie 
nie umiałem nigdy i nie umiem lekcsważyć; tych 
zaś, którzy posiadają wyjątkowe znaczenie dla na- 
rodu, czcić zawsze pragnę. 

I w tej więc chwili, będąc moeno przejętym 
glówną myślą kantaty, w której szanowny autor 
nakazuje „grzechy nasze wyrzucić precz“ — wyrzu- 
cam z mego serca nasamprzód pychę, grzech 
dla każdego Polaka najtrudniejszy do pozbycia i 
publicznie przepraszam szanownego autora kartaty 
za to, iż w drukowanej partyturce, zamiast zazna- 
czyć, Że tekst został przerobiony przezemnie, do- 
zwoliłem wydrukować całe imię poety. Uczyniłem 
to w pospiechu, niemniej jednak jest to moją winą. 

Nadto dla zupełnego zadośćuczynienia szano- 
wnemnu autorowi, kantate „Pieśń uroczysta“ wyeo- 
fuję z obiegu w ten sposób, iż zwracam  właścicie- 
lom jej pp. Jakubowskiemu i  Zadurowiczowi, 
wszelkie poniesione koszta nakładu, a zostawszy ne- 
powrót właścicielem tej kompozycyi, przyrzekam 
dopóty jej nie rozpowsze'hniać, dopokąd tekstu 
jej obecnego, zupełnie nie zmierię na inny. 

Stanisław Niewiadomski. 

Okropny dramat rodzinny. Czerniowiecka Ga- 
zeta Polska pisze: „Mieszkańcy naszego miatta po- 
zostają od wtoikn pod przygnębiającem wrażeniem 
okropnego dramatu, jaki rozegrał się w rodzinie 
Sylwestra Daszkiewicza, redaktora tntejszej ruskiej 
Bukowyny. Młody ten, 30-letni człowiek, ukończył 
w Czerniowcach studya prawnicze, atoli poświę'iw- 
Szy się publicystyce nie złożył jeszcze żadnego egza- 
minu państwowego. Przed kilkoma laty ożenił się 
z córką kupca tutejszego, Olgą Neumanówną, jedną 
z najpiękniejszych kobiet miasta, z której doczekał 
się czworga dziatek. Troje jednak zmarło i Żył tyl- 
ko 8.mies'ęczny synek, prześliczna dziecina. Sto- 
gutki materyalne Daszkiewiczóy miały być nader 
opłakane, co oddziaływało ujemnie na nastrój umy- 
slu młodego ejca rodziny. W nieustannej walce o 
kęs chleba dla siebie i żony, a równocześnie obar- 
czony pracą publicystyczną, w której żywy brał u- 
dział, wreszcie podniecany nienstsnną walką stron- 
nictw politycznych, śp. Sylwester musiał uledz po- 
wszechnej chorobie naszego wieku: rozstrojowi rer- 
wowemu i tem jedynie da się wytłómaczyć okropny 
czyn, jakiego się dopuścił, 

We wtorek 3 bm., pomiędzy godziną 10-tą a 
1l-tą rano, lokatorowie domu pod 1. 18, przy ulicy 
Cesarza Franciszka zauważyli, iż w pomieszkenin 
zajmowanem przez Daszkiewiczów, niezwykła panuje 
cisza. Zdecydowano się ostatecznie na wyważenie 
drzwi i wchodzącym straszliwy przedstawił się wi- 
dok. W łóżku spoczywała młoda Daszkiewiczowa 
w koszuli i białej spodnicy; w negach, również 
w koszalce tylkó, masła dziecińa. Obok łóżka na 
ziemi, leżał sam Daszkiewicz w bieliżnie, Wszyscy 
treje mieli przestrzelone piersi. Strzały były wy: 
mierzone tak wybornie, iż każde z zabitych miało 
przeszyte kulą serce. Zawiadomiono o wypadku po- 
hcyę. Przybył natychmiast lekarz miejski dr. Plin- 
ker i stwierdziwszy skon, zarządził przewiezienie 
zwłok do kostnicy ementarnej. 

W pomieszkariu, gdzie wszędzie widocznem 
było niezmierne ubóstwo, graniczące z nędzą, znale- 
ziono na stole, obok pustej tytonierki, list w języku 
niemieckim następującej treści: „Stosunki zmuszwją 
nas odebrać sobie dubrowolnie życie, Wszwulaie py- 
tania i dochodzenia — zbvyieczne, Tych wszystkich, 
któych skon nasz mógłby boleśuie dotknąć, prcsi- 
my o przebaczenie. Dochód ze sprzedaży naszych 
ruchomości, powinien starczyć na opędzenie kosztów 
pogrzebu, a życzymy gobie p'grzebu jak najbardziej 
skromnego. Rewolwer należy jak najrychlej oddać 
feldwebiowi Kozarkiewiczowi, od którego wyłudzi- 
łem go pod zmyśloaym pretekstem co do celu, 
jaki zeń zamierzam uczynić. Wszystkim wresz- 
cie, którzy byli dla mnie z przyjźnią i Sercem, 
moja szczere podziękowanie wyrażam. — NB. Fo- 
nieważ nie mamy nikogo, komnbyśmy powierzyli na- 
szą dziecinę, przeto zabieramy ją z sobą. 

Sylwester 4 Olga.“ 

Zauważyć trzeba, Że cały list pisany jedną 
ręką, a nawet podp's „Olga“ nie zdaje się preho- 
dzić z pod pióra Daszkiewiczowej, 

Przewiezienia ciał do Kostnicy towatzyszyły 
tlamy ludu. O motywach katastrofy krążą najroz- 
maitrze wieści, ale wszystkie zgadzsją się w tem, 
że głównym powodem rozpaczliwego kroku była nę- 
dza i to, co ona sprowadza: pessymizm, zniechęce- 
nie do życia i brak wiary we własne siły, opusz- 
czenie Bię. Zdaje się, iż na wieki pozostanie taje- 
mnicą , ażali Daszkiewicz za zgodą żony wykonał 
ten czyn o*ropny. 'tyle zdołano stwierdzić, iż na- 
przód zabił żonę, następnie zaś dziecko i siebie. 
W sferach urzędowych przypuszczają, że Daszkie- 
wiez zabił Żonę i dziecko, kiedy spały. — Ruszni- 
karz wojskowy Kalla zeznał, że w przededniu byli 
u niego Daszkiewicz z teldweblem Kozarkiewi- 
czem i wypożyczyli rewolwer nu 24 godzin. Dasz- 
kiewioz widovznie już od dłuższego czasu układał 
plan samobójstwa, albowiem dawniej już w jednym. 
z tutejszych exlepów tsurgowuł rewolwer, chociaż 
go nie kupił. 

Daszkiewicz był bardzo zdolnym i uczci- 
wym publicystą, — a rzecby można — wzorem „pa: 
tryoty ruskiego“, 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Dębicy p. Czesławowi Lubicz Łozińskiemu , na- 
czelnikowi sądu w Dębicy, właśc. dóbr i b. posłowi 
na Sejm krajowy. 

Zmiana własności. Pp. Juliusz Giżowski i 
Maurycy Mochnacki nabyli dobra Bortków w pow. 
złoczowskim od p. Charloty Kitaj. 

Konkursa. Wydziały powiatowe w Kolbuszo- 
wej i w Żółkwi rozpisały z terminem do końca 
kwietnia konkursy na posady sekretarzy Rady po- 
wistowej z płacą roczną w kwocie 1200 zł. — Są- 
dy powiatowe w Delatyuie i Ustrzykach poszukują 
dyetaryuszy. 

W Czytelni katolickiej odbędzia się we czwar- 
tek dnia 12 bm. pogadanka p. Karola Krnsenstjerna 
na temat: „Pro domo mea, z dziedziny nauk przy- 
rodniczych*, Początek o godzinie siódmej wieczorem. 

Klub pocztowy zawiudamia nas, Że z powodu 
zgonu śp. radzcy Nawratila amatorskia przedstawie- 
nie odłożono na środę. 

Uzupełniające wybory. Z Tarnopola nam pi- 
szą: Zarządzca miąsta naszego, komisarz rządowy 
p. Studziński ogłosił, iż w myśl reskryptu namie- 
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stnictwa, którym uznano wybór pp. Salomona Safira, 


indywidualność znajdzie swój wspaniały wyraz“. 


dra M. Landaua i dra W. Landesberge za niewa- | Na podstawie tego aforyzmu podejrzywała go poli- 


Żny, rozpisuje się uzupełnisjące wybory na 8 ra- 
dnych w III kole wyborczem na dnie od 9 do 11 
kwietnia. 

Jak wiadomo, Tarnopol od blisko 2 lat nie 
posiada rady gminnej, lecz stoi pod zarządem komi- 
Barza rządowego p. Bolesława Stndzińskiego, Prze- 
prowadzone przed kilku miesiącami nowe wybory do 
rady gminnej wywołały z przyczyn najrozmaitszych 
protesta, które namiestnictwo uwzględniło, gdyż wy- 
bór 8 radnych zostuł unieważniony. 

Spodziewać się należy, iż wybory uzupełnia- 
jące przeprowadzone zostaną w myśl intencyi wszy- 
staich stronnictw miasta, że zamilkną wszyscy pro- 
testowicze i że Tarnopol po długiem interregnum 
dovzeka się wkrótce swej własnej władzy autono- 
micznej. 

Z powiatu Mościskiego nam piszą: Wobec 
wielokrotnych skerg Rusinów, wygłaszanych z emfa- 
zą w sejmie naszym, na ucisk ze strony Polaków, 
poczęły Szanowne Redakcye umieszczać z różnych 
stron kraju głosy, świadczące, że i nam Polakom 
podstaw do zażaleń nie braknie i że główny po- 
wód do nich dają ci właśnie, którzy jako duchowni 
powinni być apostołami miłości i zgody bliżniego. 
Do tych, niestety, głosów dość licznych, dołączam 
fazi, wykazujący wymownie, że nasi katoliccy współ- 
wyznawcy starają się o ile możności ostentacyjaie 
okazać brak uszanowania dla naszych świąt ža- 
cińskich, Zastrzegam się z góry, Że nie zaprze- 
czem Rasinom wcale prawa do pracy w święta 
łacińskie, o ile wykonują ją na własnem polu Je- 
dnak nieprzyjemne i bolesne wywerio na mnie wra- 
żenie, gdy w okolicy waszej o mięszanej ludności 
w drugie święto Wielkiejnocy, a to w dniu 26-g0 
przeszłego miesiąca marca, cała gromada  współwy- 
znawców greckiego obrządku, planowała drogę pu- 
bliczną, prowadzącą do kościoła łacińskiego para- 
fialn'go w Hussakowie i około 20 fur woziło zie- 
mię z tej publicznej drogi na podsypanie w po- 
bliżu stojącej cerkwi. Powtarzam, działo się to w 
Hussąkowie w powiecie mościskim, cbecny przy tej 
pracy miejscowy grecko-katolicki proboszcz, który 
dał impuls do tej niby „dobrowolnie na rzecz 
cerkwi" podjętej pracy, w duchu radował się, nie 
tyle z ofiarności swych owieczek, ile z tego, że 
tak dobitnie mógł zamanifestować spieszącym do 
kościoła łacińskiego Polakom, že święto tła- 
cińskie zupełnie go nie obchodzi, Wykonywanie 
robót pnbliczaych w tak wielkie nasze święto ła- 
cińskie jest bolesnem, ale tem boleśniejszem, że 
ksiądz katolicki nie miał dosyć tej delikatności 
w obec swoich łacińskich współwyznawców, a ko- 
rzystając ze sposobności, z fanatyzmem Żydowskiego 
haayda, starał Bię tą pracą uwydatniać swą 
ruską odrębność od łacińskiego świata. W jegu 
mocy było raczej powstrzymać swych parafian od 
tego gszarwarku. Kiika słów, im powiedzianych, 
mianowicie: „Nie czyń bliżaiemu co tobie byłoby 
niemiłem*, lab „szanuj drugich, a będziesz sam 
szanowany“, zapobiegłoby publicznemu  zgorszeniu. 
Jednak zamiast to uczynić, prezentujs się ksiądz 
katolicki przejeżdżającym do  krścioia łacińskiego 
współwyznawcom, jako prowodyr tego dzieła, tych 
robót przedsięwziętych na publicztej drodze w 
wielkie uroczyste święto katolickie. (Może to miało 
być podziękowaniem dla łacinników, że swym gro- 
szem przyczynili cię niepośłednio do budowy nowej 
a wspaniałej cerkwi, postawionej w Huasakowie). 
Nie pierwszy to już raz dzieje się to w Hussako- 
wie, W zeszłym roku, w jedno z uroczystych 
świąt Matki Boskiej, na tejże drodze publicznej, 
stawiano nowy most, rozrzuciwszy pierwej Stary, 
jak gdyby amyślnie chcieńo tamoweć licznym pa- 
rafianom rzymsko-katolickiego wyznania, dostęp do 
ich parafialnego kościoła. Przykład zawsze idzie 
z góry! Czy w innych miejscowościach Galiryi wy- 
zyskuje się w podobny sposób łacińskie Święta, by 
odbywać podczas nich na publicznej drodze ezar- 
wark ? 

Niniejsza korespondencya ma na celu zwró- 
cenie na to uwagi, by w danym razie ustawą za- 
pobiedz temu, jeżeli duchowni ruscy, na tyle de- 
likatności, a zarazem wypływu nie posiadają, by 
uroczystych Świąt swych łacińskich współwyznaw- 
ców publiczną pracą nie znieważać. 

Zamach dynamitowy w Paryżu, o którym 
wczoraj doniosła depesza, jest Szóstym z rzędu w 
przeciągu czterech ostatnich miesięcy. Eksplozya 
w restauranyi Foyotą nastąpiła we środę, późno 
wieczorem. Wrażenie, jakie wywołała, nie było tak 
wielkie, jak zamachów poprzednich, ponieważ w we- 
wnętrzny: h dzielnicach stolicy dowiedziano się o niej 
dopiero nazajutrz, Restauracya Foyota jest bardzo 
znaną, starą gospodą, należącą do hotelu cesarza 
Józefa. Okna jej wychudzą na trzy nuiice, a mia- 
nowicie na rue de Tournon, rua de Vaugirard i rua 
de Condé. Rue de Tournon prowadzi do głównego 
wejścia pałacn senatu. Rue de Vaugirard ma z je- 
dzej strony pałac seneta, z drugiej ogród luksem- 
buraki, Wp ost na przeciwko resteuracyi znejduja 
sią teatr Odeonn. Położenie to daje powód do 
przypuszczeń, że istniał plan zamachu przaciwko 
budynkowi senatu; zbrodniarz odstąpił może od te- 
go zamiaru ze względu na czujność straży. Inne 
przypuszczenie jest, że zbrodniarz chciał dostać się 
do OQdeonu; nie wpuszczono go jednak, pozbył się 
zatem bomby w najbliższej restauracyi, tak, jak 
Henry, który zanim rzucił bombę w lokalu Termi- 
nus, chciał pierwotnie wykonać zamach w teatrze. 
Najprawdopodobniejszy jednek jest domysł, że za- 
mach skierowany byi wprost przeciwko Lanrentemu 
Tailiade, znanemu ze awoich pism natury spo- 
łecznej. 

W restauracyi znajdowało się niewiele osób. 
Taillade razem z dwudziestokilkoletnią żoną swoją 
Julią i przyjacielem Courtetem weszli tam około 
godziny 9-tej. Lokal był prawie próżny.  Usiedli 
przy oknie, wychodzącem na rne de Condó, Kelner 
zbliżył się do nich, aby odebrać zamówienie. 

Nagle w oknie zajaśniała światło. Kelner in- 
atynktownie odwrócił się od okna, W tej samej 
prawie chwili nastąpił straszny huk. Szyba zwier- 
ciadlana wpadła do sali, rozpryskując się w ka- 
wałki na głowie Taillada. ong jego nacisk powie- 
trza powalił na ziemię; to ją uratowało, bo kawałki 
Szkła i żelaza przeleciały po nad nią, nie czyniąc 
jej żadnej szkody. Kelner został silnie poraniony 
w plecy i w głowę. Kiedy dym opadł, znaleziono 
Taiilada w pozycyi siedzącej, ocierającego krew 
serwetą ; wołał, że jest raniony Śmiertelnie. Mimo 
to prowadzony przez kilka osób, mógł sam zajść 
do apteki na placu Odeonu, Tu w chwili właśnie, 
kiedy nakładano mu bandaże, radeszia policya, 
przekonana w pierwszej chwili, że właśnie Taillade 
był sprawcą wybuchu. Urzędnicy policyjni kazali 
przerwać wiązanie ran i poddali Taillada pod krzy- 
żowy ogień pytań. 

Taillade jest z zawodu literatem, wiadomo 
było już przedtem z dzienników, Że nazajutrz po 
zamachu Vaillanta w Izbie deputowanych Taillade 
był ebecny na bankiecie pewnego literackiego to- 
warzystwa. Komuś przyszło na myśl zaprojektować, 
aby każdy z biesiadników wpisał do albumu swoje 
zdanie o znaczeniu czynu Vaillanta. Taillade napi- 
gal głośne później słowa: „Cóż szkodzi, że są ofia- 
ry, jeżeli tylko gest był piękny; cóż szkodzi, że 
się zatraci kilka marnych egzystencyi, jeżeli za to 


cya o wywołanie tego ostatniego zamachu. 

Domysł był mylny. Niewinność Taillada, który 
zresztą za dwa tygodnie zostanie wyleczony, nie 
ulega wątpliwości. Na trop właściwego sprawcy nie 
prowadzą dotychczas żadne ślady. Aresztowano kilka 
osób, lecz uwolniono je nazajntrz, Eksplozyę sły- 
Szano podczas przedstawienia w Odeonie, lecz pu- 
bliczność zachowała się spokojnie. W pałacu 
senatu wiele szyb pękło; przeciwległy szynk na 
rue Condé poniósł wielkie szkody. Na miejscu 
wypadku znalazło się wielu senatorów, przekona- 
nych, że wysadzony został w powietrze pałac 
Luksemburski. 

Brown Sequard. W Paryżn zakończył Życie 
znany fizyolog Brown Sequsrd, który przed kilku 
laty narobił w całym świecie dużo wrzawy swoją 
metodą leczenia wycieńczonych organizmów. Cudowne 
shutki miała wywierać t. zw. „Brown-Seqnardina*, 
spacyalna emulsys, przygotowana z pewnych części 
organizmów zwierzęcych. Ziastrzykiwana w pewnych 
dozach, emulsya ta miała odznaczać się własnością 
przywracania sił starcom i cierpiącym na przed- 
wczejue wycieńczenie młodzieńcom. Azgumentów, 
z którymi nauka ścisła się liczyła, Brown Sequard 
nie dostarczył, a przynajmniej nie dostarczył ich w 
tej ilości i urozmaiceniu, aby poważne mogły pokonać 
zarzuty. Z doświadczeń, czynionych na sobie samym, 
uczony po wstrzykiwaniach emulsyi uczuwał wzmo- 
enienie sił w ogóle: dłoń jego pociskała skuteczniej 
dyaamometrem, nogi stąpały pewniej, zanważono 
znaczne podniesienie się apetytu, polepszenie wzroku 
i rozjaśnienie władz umysłowych. 

Nauka ścisła, która przez ozas jakiś z znupeł- 
nem niedowierzaniem traktowała emulsyę Brown Se- 
quarda, po obronie, przeprowadzonej przez tego 
uczonego w paryskiem Towarzystwie biologicznem, 
i po przedstawieniu szeregu wyników leczenia, za- 
częła nieco inaczej zapatrywać się na wynalazek. 
Nawet oponenci stwierdzili, że wstrzykiwania brown- 
sequardiny podnosi siły organizmu i to podnosi je 
stale, bez powodowania w następstwie — jak się to 
przy narkotykach dzieje — większego a wyczerpują- 
cego osłabienia. Emulsya nie ekscytowałr, a wzma- 
eniała chorego. 

W pierwszych miesiącach po ogłoszeniu przez 
Brown Sequarda wyników badań nad działaniem 
emulsyi zapanowała wśród profarów istna przesadą 
w rozpowszechnianiu nadzwyczajnych wieści o wy- 
nalazku. Przypisywano brown-sequardinie własności 
niemal nadprzyrodzone, równające ją z szarlatańskim 
„eliks'rom życia“ Czgliostrów et consortes, Z czasem 
przesada w zapatrywaniach ustąpiła miejsca rozam- 
niejszemn poglądowi; pozostawiono brown-se quardinę 
lekarzom i laboratoryom biologicznym, jako środek 
wzmacniający, o którym nauka nie wypowiedziała 
ostutniego swego słowa. 

Z wycieczki do Tarnopola. Jeden z Podo- 
laków pisze nam: 

Gdy dnia 21 z. m. wypadło nam udać się do 
"Tarnopola na pogrzeb nieodżałowanego śp. Karola 
Niementowskiego — byłego profasora gimnazynm, a 
potem starszego nanczyciela seminaryum nauczyciel- 
skiego, który przez cztery dezennia szkolarskie wy- 
chował duży zastęp ludzi, zajmujących dziś ważne 
posterunki — nie myśleliśmy, żeby prócz żalu z po- 
wodu straty pracownika cichego, także inne uczucia 
zawładnęły nami. Tymczasem stało się inaczej, 

W wagonia obok mnie nsadowiła się jakaś 
jejmość parochialna ritus graeci z pod Kniażego” czy 
z pod Złoczowa. Rozpoczęja się rozmowa, a niebawem 
przekonaliśmy się, że nasza jejmość jest właściwie 
przebranym w szaty niewieście posłem Korolem lub 
jakiroś innym jegowością, obdarzonym całą finazyą 
radykalizmu ruskiego i mrzonkami ultra-słowiańskie- 
mi. Czasem znów zdawało się nam, że mamy do 
czynienia z tajnym ajentem państwa ościennego, to 
znowu, Że powstała Perowska (autorka zamachu na 
cara Aleksandra II) z grobn i wygłasza poglądy 
swoje na ustrój społeczeństwa europejskiego. Dama 
ta mówiła po polskn czysto i poniekąd z odcieniem 
warszawskim. Raz tylko jednemu z nas, poświęco- 
nemu Temidzie galicyjskiej i stojąremu już poza 
ósmą rangą, przyz.ającemu się do gentem ruthenam, 
gdy jej w kwestyi ladu ruskiego półyłosem opono- 
wał, odparła po rusińsku: 

— Et, pan z odrusitełej, sudiebnyj sowietnik albo 
predstdatel, co żydów kochal Nie przez szlachtę, 
lecz przez was zubożał i znędzniał lud ruski Wy 
nihilisty i radykały, a nie my! 

Zbity z tropu kolega umilkł, My reszta nie 
śmieliśmy przeczyć. 

Za Barszczowicami zobaczyła przez okno wa- 
gonu, jak korczowano jakiś lasek. 

— Qt, robota szlachecka! Ziemia dzika, jałowa, 
nieprzydatna jak tylko na lasów posiew. W step ją 
przemieniają. Nie konieczność zmusza szląchtę naszą 
do tego, ale jakieś fatum.. z kcżlą brodą a pejsate. 

— Ależ pani dowodów nie dajesz! 

— Z dowodami wyjeżdżasz .. Fakta, to dowody. 
U nas w Złoczowskiem hr. Ożarowska zapisała cały 
klucz na Zakład św. Teresy we Lwowie. Ladzkie 
wielkie i małe, Olszanica, Zalesie, Jasienowce, Kon- 
dratów, Nowosiółka, Trościaniec, najpiękniejsze role, 
lasy nietknięte, pięć młynów, dwie gorzelnie, bro- 
war, budynki i pałace, Wszystko to od roku w ży- 
dowskich rękach, które niszczą niemiłosiernie. Po- 
wypędzano dzierżawców chrześcijan, rządzców, eko- 
nomów i slugi rozpęizono w świat.. Przewrót... 
kataklizm społeczny, dekadencya prawdziwą! A stało 
się tak za wpływem i poradą braci obywatelskiej i 
za osobistem faktorstwem jednego z dygnitarzy (tu 
wymieniła nazwisko). 

— Dobrodziejko, przesadzacie. Kt:8 zarzucił... 

— To przesiądź się pan na mój wózek, a ja pana 
zawiozę na miejsce. A pokażę i mająteczek sziache- 
tki małego, w którym była kasza, pasza, ryby i 
grzyby. Diugów żadnych. Umarł niedawno. Dziś tam 
już ruina. Rozpoczęto od lasu, Zydy jak cienie się 
snuły. Nawet przybyli na pogrzeb. Zięciowie do- 
pomogli, Teraz wdowie staruszce, skoligaconej z Mi- 
ckiewiczami, pozostaje tylko... dom ubogich. 

— Złoczów! « zawołał konduktor, a dama owa, 
rzekłszy nam „Adieu!*, wyskoczyła z wagonu. 

Przykra myśli opadły nas. Nikt się nie ode- 
zwał ani słowem. Zapanowało milczenie. 

Płahów, stepy zborowskie, Jezierna, Hłuboczek 
wielki, przemknęły niepostrzeżenie. Aż na stawie 
tarnopolskim, gdyśmy ujrzeli Tarnopol, tak nam 
miły z łąw szkolnych, odetchnęliśmy śŚwieższym 
powiewem. 

Tarnopol w niczem się nie zmienił prawie. Nie 
podniósł się i nie wypiękniał. A chociaż kolej tak 
korzystnie jak nigdzie w miasto się wsunęła, to 
nie utyło ono òd tego. Te same zagrody o słomia- 
nych dachach na Zarndziu, co i przed laty trzy- 
dziestu, te same dworki z ogródkami na Źbarazkiem 
przedmieścia, na Mikulinieckiem i nad stawem. Ci- 
szą, Spokój... jeno przybyło militacnej ludności i kra- 
śnych mundurów pełno. Można sądzić, że Tarnopol 
zanika; a gdy się wzmogą graniczne Podwołoczyską 
przez ruch handlowy, stanie się ta podolska stolica 
hiszpańskiem Toledo. Že kroczy ona prawie wstecz, 
ża objawia się w niej stałe zacofanie w opinii jej 
mieszkańców, dowodem tego niewłaściwe wybory do 
ciał autonomicznych w ostatnich czasach w Tarno- 
polu. Ludzie cudzy, nieznani, około dobra miasta 
niczem niezasłażemi, stojący pod dwoistą chorągwią, 
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albo na stanowisku społecznam, które wyklucza bez- 
względnie wszelką delegaturę autonomiczną, stają 
się — nie wiedzieć, jak, zkąd i dlaczego — Benja- 
minkami pabliki tarnopolskiej i na barkach tłamu 
bez trudu i zachodów uzyskują gloryę augurów 
rzymskich. 

A jednak posiada Tarnopol mężów — jak Poho- 
reccy, Zywiecki, Glogier, Kcźmiński i inni — jacy 
nietylko dla samego Tarnopola bardzo wiele uczynili 
pozytywnego, ale którzy w kraja całym posiadają 
mnogo karbów czynności dla ogółu pożytecznych, 

Pytałem jednego z wpływowych żydków tar- 
nopolskich, a koleżkę z ław szkolnych: Co się stało 
i dlaczego-to tak Tarnopolanie, a właściwie ataro. 
zakonni tarnopolscy przemienili się w niepolitycznych 
1 niepatryotycznych obywateli? 

Herst di — odpowiada — wisz ty, 
sugęestya aus politischen Rücksichten ? 
Nie wiem. 

— Das ist a Kuban, aby się kogoś pozbyć. 

— Nie nie rozamiem.. chyba Żeby was dyabli 
wzięli?! 

— Na, na co i po co tak paskudnie gadasz? Nie 
nag ma rich brać, ale tych, co my wynosimy i ca 
im asystujemy, Jak którego szlachcica my radzi 
sprowadzić na kij żebraczy, te go otaczamy, jak 
przyjaciele. I gdy on się tej przyjaźni chwyci, tak 
przepadi wtedy z Żonem i z dzieckiem. 

— Piękna maksyma !.. Niedarmo zowią was naj- 
większym naszym wrogiem. 

— Aj waj, nie mów tego! 

— To chodź na pogrzeb. 

— Nn, idę, idę! . 

I pokroczy] za kondnktem pogrzebowym sta- 
rego preceptora, który ongi, uć figura docuit, trudzi? 
się napróżno około uobywatelnienia indywiduów, które 
z krwi i nerwów niezdolne pokochać kraju, kędy 
ŻYWIĄ... w 
A. Ku końcowi nie wypada pominąć dwóch ogo- 
bliwości, jakie posiada Tarnopol. Cmentarz i kobiety. 
Pierwszy najstosowniejszy dla ciał zmarłych, gdyż 
mając gruat wapienny, niszczy je do gzczętu i za- 
mienia w proch. z 

Sprawiają to samo i kobiety tarnopolskie i w 
ogóle niewiasty złotego Podola, Kodowane mlekiem 
i miodem, muskane świeżością stepów, rosłe i kształ. 
tna jako szuwary stawów, o woni kwiecia pszenicy 
i o piersi tak wyrazistej, ża gdyby Zagłoba wstał 
z grobu, byłby zmuszony przyznać Tarnopolankom 
pierwszeństwo przed Lnbliniankami, u których: gdy 
chleb przyciskały do piersi, to chleb się rumienił. 

Zamiecie śnieżne srożą się od kilku dni ned 
Sycylią. Zimno dochodzi tam do 99 Q, 

Banda oszustów. Wczoraj telegram doniósł 
nam o odkryciu przez  policyę wiedeńską bandy 
niebezpiecznych oszustów, na której czele stoi polski 
żyd Nuchim Schapira, Dziś o sprawie tej otrzy- 
mujemy następujące azczegóry: Od r. 1884 osoby 
mieszkające w @alicyi, otrzymywały z Londynu 
listy, w których autor ich ofiarowywał adresatowi 
na sprzedaż dokładnie wykonane fałszywe papie- 
rowe pieniądze austryackie lub rosyjskie za cenę 
wynoszącą 20 do 31 procent wartości nominalnej, 
Osoby te, wzywał piszący, aby w razie, gdyby się 
na jego ofertę zgodziły, udały się do Londynu do 
osób, których adrery w końcn listu były podane. 
Jeśli się który z adresatów na jego propozycyę wy- 
rużoną w liście zgodził, wówczas dostaw.ł zaw;- 
zwenie, aby przyjechał do Loadyna lub Rotterdamu 
i wziął ze sobą znaczniejszą sumę do zakupna fał- 
szywych pieniędzy. Aby go zwabić, do listu za- 
praszającego, dołączone były zwykie wzory  falszy- 
wych pieniędzy. Było to, albo odbicie jednej strony 
banknotu na jedwabnym papierze, albo też falsyfi- 
kań inż zupełnie gotowy, tylko jeszcze nie getyno- 
wany, pozbawiony więc zupełnie połysku. Wzory 
te wskazywały, iż firma londyńska nadzwyczaj tu- 
dząco robi owe falsyfikaty, tak, żeich w iatocie nie 
można było odróżnić od prawdziwych. Wzory te 
musiały jednak robić wrażenie prawdziwego pie: 
niądza, gdyż były rzeczywiście prawdziwemi bankno- 
tami; bo jak stwierdziły dochodzenia policyi wiedeń- 
skiej, oszuści ci nie mieli wcale zamiaru robić fal- 
szywych pieniędzy, lecz tylko wyzyskiwali ofiary, 
które się w ich ręce dostały. Wzory  falsyfikatów 
były zwykle albo połową prawdziwego banknotu, 
(np. piątki austryackie łatwo dają się rezklejać, 
tak, Że pozostają dwie połowy, jedna z tekstem 
węgierskim, druga z niemieckim, tak samo. łatwo 
dzielić dają się ruble), albo też były to praw.:ziwe 
banknotę, które przez prasowanie, lub ież za pomocą 
preparatów chemicznych, pozbawiono właściwego im 
połysku i w ten sposób nadawano im pozór fałszywych 
pieniędzy. 

Gdy ktoś zdecydował się zadość uczynić we- 
zwaniu oszustów i wybierał się w podróż do Am- 
sterdamu lub Londyuu, miał obowiązek telegra- 
ficznie uwiadomić jednego z członków tej bandy o 
dniu swego przybycia, Zwykle jednak oszuści nigdy 
nie pozwalali ofierze swej dojechać do Londynu. 
Uwiadamiali ją również telegraficznie, aby przybyła 
do jednego z miast holenderskich. Tam oczekiwali 
ją zwykle wysłannicy bandy i prowadzili natych- 
miast do hotelu. Obowiązkiem tych wysłanników 
było zbadać, czy przybyły gość ma przy sobie pie- 
niądze na zakupno falayfikatów i czy mie stoi w po- 
rozumieniu z policyą. Gdy dochodzenia wypadły 
pomyślnie, wówczas rozpoczynał działalność herszt 
tej bandy Nuchim Schapira, żyd galicyjski, liczący 
48 lat, karany już kilkakrotnie przez sąd w Tar- 
nopolu. Ofiarę stareno się obrabować z pieniędzy 
na rozmaite sposoby, Prowadzono ją do jakiegoś 
podłego szynku lub też za miasto, gdzie jej miano 
wręczyć falsyfikaty. Rzekomo ostrożność tę naka- 
zywała obawa przed policyą. Do miejsca tego pro- 
wadził upatrzoną osobę zwykle jeden z członków 
bandy. Gdy przybyto na miejsce, wówczas zjawiał 
się Schapira, szybko wręczał przybyłamu pakiet 
z fałszywemi pieniędzini, sam brał od niego praw- 
dziwe i znikał. Gdy oszukany ów pakiet otwierał 
dopiero w domu, wówczas przekonywał się, Że na 
pakiecie tylko na wierzchu i spodzie były prawdzi- 
we pięcioguldenówki lub ruble, wewnątrz zaś były 
tylko odpowiednio przycięte skrawki papieru. Jeśli 
jednak kupujący był tak ostrożny, że chciał zaraz 
na miejscu zbadać zawartość pakietu, wówczas 
chwytano się innego Środka. Podczas pertrakcyi z 
kupującym zjawiało się nagle dwóch ladzi rzekomo 
ajentów policyjnych i na miejscu przeprowadzali 
z Schapirą i kupującym śledztwo, 

Schapira przyznawał się do winy, ajenci więc 
natychmiast nakładali na niego areszt i konfiskowałi 
pakiet z fałszywymi pieniędzmi, zarazem atoli zabie- 
rali także pieniądze prawdziwe przywiezione przez 
kupującego. Śchapirę zabierali natychmiast z sobą, 
kupującemu zaś kazali zgłaszać się na policyę. Na: 
turalnie, że ci ajenci stali w porozumienin z Scha- 
pirą i aresztowanie to było tylko mistyfikacyą. 

Tymczasem do hotelu, w którym stał ów przy- 
bysz łakomy tałszywych pieniędzy, wpadał za kilka 
chwil jeden z członków bandy i doradzał mu, aby 
nie szedł na policyę, lecz jak najprędzej ueiekał, bo 
i jemu grozi niebezpieczeństwo uwięzienia. Rady ta- 
kiej każdy kupujący słuchał i z miasta wyjeżdżał, 
pozostawiając pieniądze swoje w rękach Sokapiry. 

Oprócz opisanych wyżej dwóch sposobów nżyr- 
wała banda jeszcze najrozmaitszych forteli, ażeby 
tylko wyłudzić pieniądze od swych ofiar. 

Rozumie się, že oszukani z obawy, aby nie! 
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weszli w kolizyą z policyą, nia robili doniesień po- 
licyjnych , dlatego też bendzie tej udawało się pre- 
Wadzić oszustwa bezkarcie przez długie lata. Do- 
Piero niedawno, zupeinie przypadkowo, udało się 

Policy wiedeńskiej wpaść na trop bandy. Weszła 
Więc w porozumienie z policyą w Rotterdamie i 
Wspólnym ich siłom udało się schwytać wszystkich 
Członków bandy, którymi są sami żydzi i to prze- 
Waźnie polscy, Aresztowano bowiem oprócz Scha- 
Piry, Maurycego Ba.nmgartena parasolnika, urodzo- 
nego w Drohobyczu, a zamieszkałego w Londynie, 
Alfreda Morrisa recto Kapiela, Feigera z Króle- 
stwa, zamieszkałego w Amsterdamie, Mejora Adel- 
rj z Rumunii zamieszkałego w Roterdamie, Sarę 
Sellingerowg z Galicyi, żonę Schapiry i Josle Herza 
. agstochowy, zamieszkałego w Londynie. Herz 
Już SIĘ znajduje w 1ękach palicyi wiedeńskiej, inni 
OSZUŚCI zaś wkrótce będą tam dostawieni. 

„. Zmarli. Zygmunt Grochowalski, były właści - 
Ciel dóbr ziemskich, a w ostatnich latach poczt- 
Mistrz w Świrzu koło Przemyślau, uczestnik wy- 
Pudków z roku 1848 i 1868, autor książki p. t. 
nPiognki z poza krat Lwowa i Szpilbergu“, umarł 
W 72 rokn życia w Świrzu. — Marceli Bohdano- 
Wicz, właściciel dóbr zieraskich, nmarł we Lwowie 
W 86 roku życia. — Dr. Franciszek Bentkowski, 
emigrant z roku 1881, oficer byłych wojsk pol- 
ekich , umarł w St. Jean du Gard, przeżywszy 

lat, 
Stan powietrza, Term. + 4” o godz. 8 rano, 

W poł, -+ 9° R. Bar, 766. Pogoda. 

„_ Fraszka. 
«yi i używaj; pnij się na wyżyny... 

OŚ jest rczamne i wolne stworzenie, 

eez pnąc się, bliźnich nie spychej z drabiny, 
Bo łzy, w społecznej walse — to kamienie. 

M, Rodoć. 


Literatura i Sztuka. 


Kronika muzyczna. Kraków miał przadsmak 
opery dzięki występom Miry Hellarówny i p. Ale 
Ksandra Myszugi. Artyści ci odśpiewali z powodze- 
hiem wyjątki z „Mignon,“ „Favoryty,* „Fausta“ i 
Innych oper. Tak p. Hellerównę, jak p. Myszugę 
publiczność krakowska zna już z dawniejszych wy- 
stepów, więs przyjęcie ich było tem serdeczniejsze. 
Z Londynu donoszą, Że rodak nasz, znakomity 
kompozytor i piani'ta, uczeń Żeleńskiego i Paderew- 
Bkiego, p. Zygmunt Stojowski, zamieszkały stale w 
Paryżu, odbył właśnie tournóe artystyczne po An- 
glii i w podróży tej odniósł wspaniały tryumf jako 
ompozytor i wirtuoz. W Londynie i Manchesterze 
„litejsze stowarzyszenia mazyczag wykonały Sto- 
lowskięgo „Suitę orkiestrową,* przyczem twórca był 
Przedmiotem gorących owacyi. Wystąpił nadto w 
Oxford j Brighton. Jako kompozytor zaprodukował 
Publiczności angielskiej pró:z „suity“ koncert swój 
na orkiestrę i fortepian, gopatę na skrzypce i forte- 
Plan, kilka drobnych utworów fortepianowych i dwie 
Pieśni do słów Asnyke. Pieśni Stojowskiego, które 
Niebawem wraz z innemi dziełami jego wyjdą z dru- 

u, interpretowane były przez pannę Ellrot. Kryty- 
3a angielska uznała, że Stojowski jest pierwszym 
tortepianistą po Pzderewskim. 

, W operze wrocławskiej przygotowują wyata- 
wienie „Halki“ Moniuszki, Tytułową partyę wyko- 
Dać ma pani Kaszowska, która we Wrocławiu śpie- 
Wa już długi czas z wielkiem powodzeniem. 

Z końcem marca odbyła się w mieście Mons 
W Belgii uroczystość na cześć Rolanda de Lattre, 
znanego pod imieniem Orlanda do Passo, kompozy- 
tora szkoły niderlandzkiej, urodz nego tam w roku 
1520. Obok Palestriny był Lasso największym mi- 
%wzem XVI wieku. - Skomponował olbrzymią liczbę 
utworów, bo 1540 dzieł kościelnych, między które- 
Mi sławne psalmy pokutne, oraz 765 świeckich w 

Wczesnym stylu. W trzechsetną rocznicę urodzin 

assa wykonano w Mons cały szereg jego kompo- 
Zycyi i kantate. Lasso umarł w Monachium, gdzie 
mu wzniesiono pomnik, 


* 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 5 kwietnia. 
(Z) Z otwarciem targu zapędzili się i dziś 
Spekulanci nasi ku zwyżce, wnet jednak zatrą- 


zwykle 


175 i wyżej. : e 
4.000 jedwabnych parasolek po 3.50, 4—; 450 i wyżej. 
najnowszy po 1.80 2.50, 8.— i wyże 


3.—, 3.50 i wyżej. 


2000 sztak modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 


; yee) |. 
2.000 zupełnie modnych Babes (zarzutki mantylki) po 2.50, 


bié musieli do odwrotu, Berliński targ bowiem 


był dziś w bardzo slabem usposobieniu — za- 
nosi się bowiem na to, że za wszystkich pro- 
jektów eform finansowych w obscnej sesyi 
parlamentarnej przyjdzie pod obrady tylko je- 
dna, a mianowicie bardzo dotkliwe podwyższe- 
nie podatku giełdowego. Niekorzystnie także 
oddziaływał na temdencyę giełdy berlińskiej 
dzisiejszy spadek ceny srebra, który pociągnął 
za sobą znaczne pogorszenie się kursu walo- 
rów meksykańskich. Wreszcie brak deszcza 
tekże niepokoi giełdy. Jskoż około południa 
sprzedaże przeważały na całej linii, a kursa 
niemal wszystkich papierów cofnęły się poni- 
żej wczorajszego poziomu. Jedne renty trzy- 
mały się silnie i uzyszały nieznaczne zwyżki. 
Monety złote podrożały o "/,7/,. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 35820, węgierskie 445'—, 
Anglobanki 15250, Uniony 261'50, Bankvereiny 
130:—, Landerbanwi 25550, Ludwiki 21625, 
Czerniowieczie 28175, Elbethale 263 25, Renta 
papierowa 9870, srebrna 9835, austryacka 
złota 11920, 49/, uustr. renia wal. kor. 98'15, 
węgierska złota 118'10, 4'/, węgierska renta wal. 
kor. 95:20, dukat 587—, 20-frankówka 992—, 
marki 12:24, ruble 1'34. 

$ Wiedeń 5 kwietnia. Spirytus 16'%u do 17—. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 kwietnia. (Rada państwa) Na 
wczorajszem posiedzeniu toczyła się dalej je- 
neralna debata nad budżetem. 

Pierwszy zabrał głos młodoczech dr. 
Kramarz i między innemi sprawami dotknął 
także ostatnich zaburzeń ulicznych w Krako- 
wie, przyczem rzekł, że gdyby takie eksce- 
sy miały miejsce w Pradze, to Polacy nie 
wątpliwie głosowaliby za zaprowadzeniem sta- 
nu oblężenia. W dalszyra toku mowy zaprze- 
ozal Kramarz, jakoby młodoczesi kokietowali 
z warstwami robotniczami, a przeciw „Omla- 
dinie“ dla tego tylko nie wystąpili otwarcie, 
iż w damonstracyach jej widzieli tylko obraz 
rozgoryczenia narodu czeskiego. | 

Słoweniec Vosnjak oświadczył, że 
Słoweńcy dla tego przystąpili do koalicyi, iż 
na ozele jej stoi mąż mający wysokie poczucie 
sprawiedłiwoś 1. 

Z kolei zabrał głos p. Wachnianin 
i oświadczył w imieniu Rusinów, że rząd ła- 
two może pozyskać ich jako przyjaciół, jeżeli 
tylko uwzględniać będzie ich usprawiedliwione 
życzenia. Mówca zgadza się na program rzą- 
dowy już z tego względu, że ustawiczne po- 
ruszanie kwestyi politycznych przeszkadza do- 
datniej działalności na polu ekonomicznem. 
Mimo to nie jast mówca za tem, aby wszel- 
kie kwestye polityczne usuwano z porządku 
dziennego, gdyż taki zastój nie byłby do- 
brym. W szczególności wdzięcznym jest mó- 
woa rządowi za to, że zabrał się do reformy 
wyborczej. W dalszym toku wykazywał mów- 
oa, że Gulicya zasługuje na to, aby ją ota- 
czać troskliwą opieką i popierać jej rozwój 
ekonomiczny. Zwłaszcza na polu rolnictwa 
reformy są konieczne. Co się tyczy stanowi- 
ska Rusinów w obeo koalicyi, to zdaniem 
mówcy Rusini nie mają powodu przechodzić do 
obozu nieprzyjacielskiego, gdyż w progra- 
mie rządowym nie ma nic takiego, coby ich 
mogło zrazić do koalicyi. Mówca i jego przy- 
jaciele polityczni pragną, aby ich głosy zali- 
czano do tych, które w programie rządowym 
nazwano „cennymi* i na których pozyskaniu 
rządowi koalicyjaemu zależy — żywią jednak 
nadzieję, że rząd i sprzymierzone stronnictwa 
życzliwie uwzględniać będą sprawiedliwe ży- 
czenia raskiego nerodu. W ten sposó bowiem 
wszystkie istniejące trudności dadzą się rychło 
i po przyjacielsku załatwić. (Oklaski na ławach 
polskich.) 

Następnie podniósł mówca, że podczas 
ostatniej sesyi sejmu galicyjskiego udało się 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1894. 


ann ET am 


z najwybitniejszymi raprezentautami prlskiego 
narodu, a nie ulega wątpliwości, że na podsta- 
wie tego porozumienia uda się zyskać szerszą 
podstawę dla politycznego i narodowego roz- 
woju Rusinów. Niechaj fanatycy nazwą to po- 
rozumienia zdradą w obeo własnego narodu, 
mówca ma jednak przekonanie, że lepsza część 
obu narodów nie da się tem zbałamucić i do- 
prowadzi to perozumienie do pożądanego rezul- 
tatu. (Huczne oklaski). Mówiono ostaśnimi cza- 
sy wiele o koalicyi słowiańskiej Owóż Rasini 
wzięli sobie to hasło do serca i chcą je w czyn 
wprowadzić, godząc się na modus vivendi, któ- 
ry może i w tej izbie znajdzie poklesk i ng- 
śladowanie. W końcu oświądcea mówca, ża on 
i jego przyjaciale polityczni głosować będą za 
bndżetsm. (Rzęsiste oklaski). 

Po przemówieriu młodoczeche Sza man- 
ka, który zwalczał koalicyę, zabrał głos wice- 
prezes Koła polskiego p. Zaleski i oświad- 
czył na wstępie, ża Koło polskie głosować bę- 
dzie za przejściem do debaty szczegółowej nad 
budżetem, gdyż budżet jest korzystnym, ró- 
wnowaga budżetowa niezachwiana, a prelimi- 
nowane dochody są naturalne. W dyskusyi 
szczegółowej wytoczy Koło polskie wszystko, 
co w interes e państwa, kraju i wyborców swoich 
uważa za wskazane. Także z politycznych wzglę- 
dów głosować będzie K=ło ra przejściem do de- 
baty szczegółowej. 

Mając zawsze na względzie mocarstwowe 
stanowisko monarchii i interesa kraju, pra- 
gnęli Polacy, . aby umiarkowane stronnictwa 
Ścislej połączyły się celem odparcia szkodli- 
wych dla państwa i dla wszelkich zdobyczy 
cywilizacyjnych tendencyi skrajnie radykal- 
nych, tudzież celem rozwinięcia wielkiej 
akcyi ustawodawczej. Przez usta 8. p. Benoego 
wyłuszczyło Koło w grudniu r. z. powody po- 
lityczne, dla których wstąpiło do komlicyi i 
warunki, pod którymi to uczyniło. Dotychczas 
nia doznało Koło zawodu w swoich oczekiwa- 
niach, przeciwnie coraz bardziej przekonuje 
się o użyteczności koalicyj. W dalszym toku 
wylicza mówca zadania, które zdaniem jego 
parlament przedewszystkiem spełnió powinien, 
a mianowicie: reformę podatków, procedury 
cywilnej, kodeksu karnego, reformę organizacyi 
sądownictwa i władz politycznych, regulacyę 
rzek, budowle kolejowe i t. p. Mówca ma na- 
dzieję, że zjednoczonym stronnictwom uda się 
spełnić to zadanie i że takża w sprawie re- 
formy wyborczej uda się uzyskać pożądany 
rezultat. Koło polskie w zasadzie zgadza się 
na rozszerzenie prawa wyborczego w grani- 
cach, zakreślonych interesami państwa i cywi- 
lizacyi. Bez uprzedzenia i ściśle rzeczowo toz- 
waży Koło życzenia tych warstw ludności, 
które dotychczas nie mają prawa wyborczego 
i uwzględni je wedle możności, wszelako nie 
pozwoli na swą decyzyą wywierać żadnej 
presyi. 

Zwracając się do wywodów p. Wachnia- 
nina, oświadczył mówcz, ża wszyscy prawdziwi 
patryoci ruscy liczyć mogą na lojalne poparcie 
Polaków. Z prawdziwem zadowolnieniem wi- 
tają Polacy oświadczenie reprezentanta bratnie- 
go narodu ruskiego, że stronnictwo jego odtąd 
w porozumieniu z Połakami dążyć będzie do 
urzeczywistuienia swych życzeń na polu naro- 
dowem i kulturnem, do utrzymania zgody mię- 
dzy oboma ludami na poła narodowem i poli- 
tycznem i do harmonijnego rozwojn wzaje- 
mnych interesów. Mówca ma nadzieję, że zapa- 


obejmą coraz szersza koła jego rodaków, imie- 
niem całego Kołą zaś oświadcza, żə jak do- 
tychczas Polacy nigdy nie odwracali się od 
uprawnionych życzeń Rusinów, tak też i nadal 
z całą gotowością szczerze i lojalnie popierać 
będą patryotów ruskich, ażeby spokój i zgoda 
zakwitły pomiędzy oba tak bliska spokrewnio- 
nymi narodami dla dobra kraja i monarchii. 
(Haczne oklaski na ławach polskich, klubu Ho- 
henwartha i lewicy). 

Młodoczech Kaizl wykazywał, że mimo 
słów ks. Windischgraetza, kwestya czeska 


reprezentantom ruskiego narodu porozumieć się | istnieje i będzie musiała być załatwioną. 


Z poyyodu tegorocznej 


y ; SE 7 ! © a 
Wystawy krajowej 

© 
spodziewamy się wielkiego przypływu obcych i wskutek tego powiększ; liśmy o wiele nasze loka'e 
sprzedaży. Na*tszłe włeśnie w wielkiej ilości nowości wiosenne i jesienna sprzedają się po nie- 


tenich © nach. 


Szczególniej zalecenia godne i bcz wszelkiej konkurencyi są następujące towary : 

10.000 pół jedwabuych paresolek (Fntonscas) po 1.80, 160, 8 
POL M aycn p ( 200 garniturów „Bonreti*, tkanych, składajscych się z 2 kap 

ną łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuk razem 6.F0, 


sztuk razem 5 złr. 
ej 


1 wyżej. 


8—, 9.— i wyżej. 
3 000 sztuk portyer w EN barwach po 95, 1.20, 1.50, 


900 par firanek koronkowych zawsze skłedających się z 


«wk Pu 


| l 


mianowicie : 


do wyniszozania moli z 


sarodkami w sukniach, futer. 
i meblach, Flakon 60 ct. Pudełko 39 cnt. 
GRYLON NIKOTON 


wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek 
kony, stonogi świerszcze 


s a a ZANA EPE 


trywania , wyrażone przez p.» Wachnianina, | 


żeać, A ta +1 Ka 2 


© mrdali zasłagi w * 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępisnia owadów domowych KU: 


FENILIN  Ziólka antimolowe 


do przechowywania 


wytępiania pluskw, 


Członek lewicy dr. Russ ma wstępie swej 
mowy wyraził żel z yowodu śmierci Schmey- 
kala, następnie wykazywał z zadowolnieniem 
dotychczesowe rezultaty prac rządu koalioyj- 
nego, w pierwszym rzędzie zaś znaczenie tra- 

tatu handlowego z Rosyą. Z zadowolnieniem 
witą mówca oświadczenie p. Zaleskiego, które 
jest wzmocnieniem koalicyi i wyraża zupełne 
zaufanie do rządu. (Huczne oklaski) Na tem 
przerwano debatę. 

Następne posiedzenie dziś. 

Pola © kwietnia. Wczoraj cezara Wilhelm 
bzł na obiedzie w kasynie marynarskiem, s 
odpowiadając na trast Steraecka, podziękował 
gorąco za przyjęcie, jakie zgotowano przed 
czterema laty niemieckim statkom wojsnnym 
w portach austrysckich, życzył wszelkiej po 
myślności marynarce austryackiej, której nie- 
zmordowaną pzacę i postępy poznał dziś, i za- 
kończył toast życzeniem, aby ta marynarka, 
dokądkolwiek prwoła ją glos Cesarza Frznci- 
suka Józef», jego najlepszego przyjaciela, 2awsza 
pałną parą na przodzie płyzęła. — Toast ten 
przyjąto z wialkim zapałem. 

O godzinie 2, w nocy odpłynął cesarz do 
Wenecyi. 

Aroyksięciu Karolowi Stefanowi nadal ce- 
sarz Wilhelm crder czerwonego orła, wielu zaś 
oficerom austryackiej marynarki nadał inne 
wysokie ordery. 

Praga 7 kwiatnia. Zwłoki Schmeykala 
przewiezione zostaną do grobowca familijnego 
w Czeskiej Lipie (Bóhmisch-Leipa). Na po- 
grzeb wybiera się ranóstwo osób. K, lej urzą- 
dza jutro o:obne pociągi do Bóhmisch-Lelpa. 
Mów żałobnych bądzie sześć, a mianowicie: 
trzy w domu żałoby w Pradze, a trzy na emen- 
tarza w Bohmisch-Leipa. Minister Plener do- 
niósł telegrafisznie, że przyjedzie na pogrzeb. 
Wdowa zmarłego otrzymuje mnóstwo kondo- 
lencyi ze wszystkich stron monarchii. 

Pola 7 kwietnia. Cesarz niamiecki powi- 
tany salwami dzisłowemi wysiadł wczoraj na 
ląd, zwiedził tutejszy arsevał marynarski i 
trzy pancerniki, poczem spożył śniadanie u arcy- 
księcia Karola Stefana na pokładzie fregaty 
„Radetzky*. 


Berno (szwajsarskie) 7 kwietnia. Rada na- 
rodowa przyjęła jednomyślnie u:tawę przeciw 
anarchistom. 

Wenecya 7 kwietnia. Król Humbert przy- 
był tu wczoraj. 

Sofia 7 kwietnia. Książę Ferdynand buł 
garski zamierza zabawić w Ebenthalu aż do 
zupełnego wyzdrowienia swej małżonki, które 
prawdupodobnie niebawem nastąpi. 


Wiedeń 8 kwietnis. Na dzisiejszem posie- 

dzeniu izby posłów postawili młodoczesi Dyk 
i Brzeznowsky wniosek, aby dia ochrony 
| drobayoh przemysłowców wydano ustawę, na 
mocy której jeżeli przemysłowiec taki sprze- 
daje jasis przedmiot przez siebie wyrobiony 
na kredjt, to aż do zupełnego uiszczenia ceny 
| kupna służy mu prawo zastawu na tym przed- 
miocie. 

Prezes komisyi dla retormy wyborczej hr. 
Widmann zawiadomił izbę, że komisya ta zbie- 
rze się już tymi dniami. 

Nastąpił dalszy ciąg jenesalnej debaty nad 
budżetem. 

Godzina 11*/,. P. Vaszaty zabiera głos. 

Wiedeń 7 kwietnia. Cesarz odjechał dziś 
|raao do córki swej do zamku Lichżenegg, a po- 

wiósi ta jutro wisczorem. 

Wiedeń 7 kwietnia. Radca wyższego sądu 
we liwowie Winceaty Lewicki otrzymał naj- 
wyśszem postanowieniera z dnia 5 kwietnia, 
tytuł i charakter radcy dworu. (Dziś rano śp. 
| ny Lewicki umarł. Przyp. red.) 

Wiedeń 7 kwietnia. Klub ruski w izbie de- 
putowanych przestał istnieć. Posłowie ruscy ro- 
zeszli się wczoraj nie mogąc osiągnąć porozu- 
mienia względjem zasadniczego stanowiska. 
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INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 
R Z R || 


peme z c - 
Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 

(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. i od 2— 

popołud. W niedziele i świeta od 9—12 przedpołud. Dla 

ubogich chorych codziennie ambulatoryam od goda. 8—9 
przedpołudniem. 


Niniejszem mam zaszczyt prosić o przyjęcie 

do wiadomości, iż z dniem 3 kwietnia b. r. prze- 
niosłem znacznie powiększony mój skład papie- 
ru, przyborów do pisania, rysowania i 
snmatowania, obrazów, ram, ksiąg han- 
dlowych i gospodarskich do Grand Ho- 
telu [obok Kasy Oszezędności]. 
Dziękując P. 1. Publiczności za doznane po- 
parcie przez szereg lat, pozosiawiam Jej ocenieniu 
Jakość, taniość i ilość zapasów. 959 2-3 
Z głębokim szacunkiem 

Jan Bromilski. 


Okulista operator 


Dr. Teoder Bałłaban 


b. asystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7. 


SPECYALISTA chorób gardła, moga i płne 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 


Kopernika Nr. 14, II pietro 

po 5 letnich studyach specyalnych na klinice profesora 
SCHBOTTERA w Wiedniu ordynnje od g. 11—12 przed 
południom i od 8—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie. 


Lekarz chorób dziecięcych < 
Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8-—5 ul, Teatralna 1. 5 'naprzeciw Katedry). 


Bez operacyi i bez lekarstw radykalna i pewna po- 
moc dla cierpiących na przepuklinę - 


M. FREILICH 
bandażysta-specyalista 
L wów, ulica Szpitalna liczba 4 a, 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Bolesław Madeyski 


b. elew. asystent klin, lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu ordynuje od 3—5 
ulica Mickiewicza liczba 6. 


WL JONASZ 
dem bamkowy i kantor wymisny 


wa Lwowie, mlica Jagiellońska 1. 8, 


m$ kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po majdokła ej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 


, Zlecenia z prowincyi wykonujs niezwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


| Jako dobrą i pewną iokacyę kapitałów 
polecamy następują e papiery: 
49, Listy gale, Tow kred. ziemsk: 
fe » „ Banku krajowego. 
kore. galic Banru krajow. 


Atl lo $ galic, Bankı hipotecznego. 
5% „ gal Banku hipot, premiowane. 
53 gał. Banku h pot. bez premii. 


U n 
49, Pożyczkę k*ajowg koronową! 

59, Pożyczke propinacyjną galicyjską 
ktere to papiery, jakoteż i wszsłkie renty anstryac- 
kie i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzystniejszych August Schellenberg i 


Syn, dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
emay 


x tzar 


tych wdów i sierót, 
Papier antimolowy 

ochrania od moli futra, 
suknie. portyery, firanki 


Dia zawarcia małżeństwa 


N A ł i | a Ę Arystokrae', oficerowie, wł*ściciale dóbr, 
J A N Í H OWI tr jurzędnicy, przemysłowcy, kupcy którzy 
a y A szybko a bogato ożenić się pragną niechaj 


się zwrócą z zaufaniem dv M. Satler", 
Budapeszt, Altgasse 26. Prenotowanych 
jest do 2.000 propozycji od złr. J, 000 do 
» 5 milj nów, między tyml 60 bardzo bnga- 
; i które tylko oficerów 
i arystokratów pojąć pragną. Za najwięk- 
szą dyskrecyę ręczy się K»respondencya 
tylko niemiecka. 


Jih Nowe wydanie wyszio z druku! 


O pielęgnowaniu 


KWIATÓW 


w pokojach, na oknach i balkonach 
przez 
WITALISĘ i ZOFIĘ 
obejmuje: 
Ogólne przymioty kwiatów i ich pielegnowanie 
Utrzymanie i rozmnażanie kwiatów 
w pokojach 


i meble Sztuka 3 ct. 


Proszek perski 


do do wygubiania pcheł 


O liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu 


Jakie wazonki i jaka wielkość powinna być 
używana 

O obracaniu wazonków kwiatowych 

Ę podlewaniu kwiatów 

„Jaką ziemie używać do wazonków 

|Zasadzanie i przesadzanic kwiatów 


100 halek do prochu i deszczu po 1.20, 1.50, 2,25 i 


wyżej. zał 
Konfekcya dla dzieci. 
4,000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 
1.50, 2,—, 2.50, 3.— i wyżej: | j 
1,500 moóny:h płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
WAZY 4,m—, 5— i w żej. 
3,000 ubrań dla chłopczyków > AE wielkościach 
— u 1.50, 1.80, 3.—, 2.50, 8.— i wyżej. 
Szczególne nowości w wstążkach, kolonkach, v oalkach, 
kapeluszach d=mskich i dzi cięcych, rękawiczek glacê, dam- 
skich, wełnianych i jedwsbnych, chustksch, pończochach, 
parasolach i parasolkach, błuzach jędwabnych, wełnianych, 
satynowych i do prania, sklafrokach, negliłach kapeluszach 
ogrodowych i kostyumach ogrodowych Dadeszły właśnie w 
wielkiej ilości i uzupełniają sę codziennie. 1 
Szczególniejsza hurtowna sprzedaż 


okazyjna. è 
w oddziale firanek, kap i dywanów. 
5.000 kap na stoły po 75, 1.20, 1.90, 259. 
4.000 kap na łóżka po 2.—, 250, 8.—, 8.50, 4— 
800 wielkich kap ma stoły i łÓŻkA, dających zig użyć na 
obie strony (wyrób dywanowy) po 1:90, 2.50 pe a 5. | 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających z dwóch 
kap na łóżka 1 1 na stół, tkanych nie drukowanych 


oz 


cześci 1, 1.25, 150, 2 — j 


żej: 
A * tek fautazyjnych (dywanowy wyrób) po 28 
300 korde? s 


t = velnjanego atlasu we wszystkich barwach 

awdziaych, Eó. 

200 prawdziwych kołder podróżn 

ży gich $ i, 4 50, 575, szych (Jhgera) 2 metry dłu 

1. oców flane ch w naj 
witikio poi? 8 EA jlepszym gatuku 2 metry 

500 dywaników pod i nad łóżka po 1.50 i 2.— strzyżone 
po 2.50, 3.— i wyżej. 

800 dywanów na Ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4,—, 5.—, 6—, 6.60 i wyżej. 

EO dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz 2 me- 
try długich, strzyżonych 20 złr. m, 

200 dywanów do pokojów jadalnych 4.50, 3 metry wielkich 

o 6 złr 

800 arwenów pół-salonowych 6.20, 7.— i wyżej. 

1000 resztek chodników 8-10 metrów złr. 2.50 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kocich natu"al- 
nych 5.50. Skórki Angora 2,— i 2,50, 

Derki do podróży 3.50, 5.—, 6.—, z imitacyg skóry tygry- 
siej 7 50 1 wyżej, 

Dywany salozowe we wszystkich rozmiarach po B'|, metra 
długości; Pertyery i firanki koronkowe, aż do naj- 
lepszych sort, 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


z najgłępszym szącunkiem 


Zarząd Magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitalny 3 


i er |, 140 


PARKI 


i posadzki deszczułkowe 
oraz wszystkie wyroby stolarskie 
jako te : 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


ui we Lwowie. 

Poszukuje zakupna większej ilości materjałów, a to: brasów sosnowych, dębowych i jaworowych w różnych 
grubościach i długościach. k 5 
An WWW 0 WTZ ES | cenniki gratia i franko. 


"RAMIE 225% eranan 


R m 


992 


ETY 


pp am ma 


vreo Lwowie 


ulica Exalicka liczba 4 


R ÓW HP M TA W I M ZZA 


Bzczyp 


imów. 


awki, ksraluchy, Flakon 50 ct. 


prusaki itp, Fl: kon 30 ct, 


We Lwowie: przy ul. Kopernika l. 8, i przy ul. Halickiej róx Bo 
von p 1. 20, Czerniowce: Rynek 2. 


W Krakowle: Sukiennice 


itih į 
Paczka 5 IQ ct. A 


O utrzymaniu wszystkich najładniejszych 
Flakon 20, 30 cnt fabetu 


kwiatów pokojowych wedtug alfabetu od 
„Abromy* do „Zea altissima“, 
Cena cnt. 


BUWIA 


wyrobó s karisbudzskich jip, przesła 


niu przekazem poczt. 56 cnt. 
uskutecznia się przesyłkę franco. 


i y. 


TEE , 
Zmiżone ceny 
dla Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych 


NIETORZZINLC 2 


górnoszlaski Portland cement od lat wielu uznany 


Tendler i Lonker 


we Lwo sie, ul. Karola Ludwika 1. 21. 


HOTEL ANGIELSKI 
polecamy nasze oùtite zapasy na sezon 
obecny najelegantszego go obawia dla 
panów, pań i dzieci w wybornym ga- 

tunka i 
tylko ręcznego wyrobu 
po cenach najniższych fabrycznysb, ja- 
koteż największy wybór „CALOSZY 
rosyjskich i haxburski'h. 
Ceny stałe wytłoczone na podeszwie, 


Lwów. Druk, nar. W. Manieckiego 
ulica Kopernika l. 7. 


Wlaściciel winnic 


Leopolda Gedul dig zięć 
w Vóslau 


jako znakomity polecają po cenach fabrycznych jak odoszwie. ||poleoa swe oryginalne austryackie 
najtaniej — 
mj -| 
August Schellenberg i Syn BREE. 
JEWS 
š CEFE 
i =m ADDA 
we Lwowie. $ feri 
= 1 . .„ 
= gzel] 7 najlepszych okolic i lat. 
Zarząd dóbr Sidorów o. poczta Husiatyn, sprzedaje ZAC mm 
Soczewicę szelążi.o +ą TEJ BSE RĘCE = 
po 18 zł. za 100 kig, sosy stacyą Husiaqyn, cena rozumie się wraz = 52 ze poleca zakład wszelkich wyrobów koszy- 
z wartością worka. 930 26 a ze Eg karskich w Samborze, wislki wybór 
S RZ 1 1 i 
Za 4 ct. można : 5 żę „koszyczków i koszy | 
w przeci. gu 15 do 25 Ẹ “i ~“ gS po w'aty rol i ne w zony, wa izy 
minut mieć kapiel w Dla gospodarzy ! = tk S SiS kufry do podróży, figury do upinani» su- 
By AE wan- ; Aa = E AD ga Kien e t lóžeonka irok. 
M ng iu apko z r 45 AEA BI i Za g Prawdziwą ozdobą ogrodów, altan, balko- 
Bym do og alpe Nowość p 8 stewn a a= = BA EŻ 5 ES 5 |nów i młeszkau letnich, najprattyczniej- 
pym a ogrzania wo TU = | 2 ZŻA R e i Otóż! wyroby meblowe poje- 
dy. Wanny blaszan- Poli s halinense pole- TOOR BH'A |dyncz% gle, poręczowe, szachowe 
aj. cyakowę pla es wa W rane arzędownie podczas bra- * Ó ej are ać całe. garnitury lub 
ny tcynkowe połg ku paszy, wieczno i zimnotrwałe, kosi się Czerni aw ki EoiN 1 A u dek przyjmuje zamówienia 
i "ewa U Pa Sztuka 12 ct., 100 sztuk 10 złr. Z i zesel, wózków, bryczek, faje- 
kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne. |200 sztuk 18 zł. Gładioln-y gandena- Dykstuska £. 2 Lwów, koscyłkkrsięj wood AŻ Toe 
Klozety pokojewe po zł. 9, lodownie pu |vensis w różnych najpiękniejszych udmia- ay E robom MINO 


kojowe politerowam. F. B 


Lwów, ulica 


awarna aeara maaana, 


Jagiellońs.ka l. 9. Na żądanie|ne. Sprz 


82168-? 


meme a e 


półjedwabne i 


© urdon|nach, świeże z M 


poleca: BIE” KALOSZE ROSYJSKIE "GRĘ (petersburgskie) 


Nasienne jęczmiona, owsy, kartofle wych itacyi i 
3 » wych, palmowych zy Ge 
l aarlem sprowadzo- najlepszych gatunków połeca Zarząd dobr |ny, bambusu, ryżu e a 
edaje ogród w Lapszy nie Strzałków, Stryj lub Towarzystwo kandlo-|nek, wykończ j 

Brzeżany. 1001 16 |we Lwów Jagiellońska, Cenniki franco. 


) WEF PARASOLE 
jedwabne, po cenach najumiarkowańczyeh. 


ując takowe m elegancyg 
trwale a tanio. 926 38 


"BĘ wełniane, 


1 


4 PRZE(LĘW s (me B Kwiet"a 1894 | 
TEREN "ve ©" TEN LOLO AA A "wc PWAIEZE "WTA 100 DAT NTTIKWEGDCT, ACZ TERE PA "RE PCOAEĆ rr 1. 104 SEO WE NOEGO CB 7 |" TNT me aan podle s panre AAA WIAZY m a MM UPET TOER * PO A TPA, "GC TH FO W AA YW. AA a 0. o MEW (TTE r A EI N III [TYT VERA LEA OT WY © NWOo00 4 4 a] | 
r > z i ~ 
drukiem 1% ei od yryFizn, fu: Pabryka z r Ju c 
stym zaś drukiem 5 ct. I k f WACH i i e i 
Już nadeszła > A BA Za „ii MTSTI 477 i F A è oi | 
świeża wiosenna BRYNDZA 3 EA gf u w Znaim. Brgy , s ' | 
która poleca | ANNA à m JI 3 | 


handel Karola Battabana we Lwowie. 
Znakomite tutki niek:ej ne Niemo- 
jowskiego, zbadane przes miejskie labora- 
toryum, są do zabycia we wszystkich tra- 


Bracia Hirsch: i Ska. — Wiedeń Graben Nr. 15. | 
| m Rzadka okezyæ!. K. ; 


fikach. 653 
"2 Orły są za cene 30 zł. natychmiast dla ho e'i, wil, pensyonatów i mieszkań letnich, polecenia godne: 
2 AOR Mie” da? A? „KOŃ, Maracce-portyery senzacyjna, s bocznemi Koronkowe draperye do okien białe i Spec;alności i nowości w pliszu i francul 
= zł AE 6 frendzlami, sztuka 94 ct. kremowe, za sztukę zł 2'20, 1°70 i 90 ct. tapiseryi. 
zę zę Metternich - portyery, bardzo efektowne Garnitur grbelinowy, jakość dobra, z kapy 
TRE TSA, H przetkane złotymi nićmi, sztuka zł 1-40. i na łóżko i na stół zł, 6'25. i Angielskie dy ER Yn gospodarskie- 
poste rest. Krosno. 961 4-5 „La Ferme“ francuskie firanki gładkie z ele- Olbrzymi sortyment garniturów yo zł. x trwałaj i. dobrej. materyi , d 
Urząmikta, kasaler potzebny od ganckiemi bordurami, sztuka zl. 2:40. 7:76, 9:60, 1275, 1659 i 2280. 200 ctm, długie 160,ctm. szerokie zł. 2%) i 190 
1go maja w Zulinie, poczta Stryj. „Ddillom* najnowsze firanki szenetowe w cu- Pojedyńcze kapy na Sóżka i stoły po aa n n 300 n n » p 1 2% | 
: -a 965 4-5 downych kolorach, wykonanie za sztukę zł, 4'50 i 3-75, et. 85, zł. 120, 150, 2:60, 6:60, 4'75 i wyżej. n u) » n n ra | 
Ozi dny Boty) kue „Specyałność*, ciężkie psrtyery z owczej. Wielka partya kap salonowych i sto- Nowość Aug. Germania Tapestry dywan 
URZ zaraz osb jezu „kije. plac Maryacki 1. 9. gładkia albo w tureckich desenisch z jedwabnymi łuwych, desenie tureckie 180|180, sztuka zł, 1:90. = sir" desea 3 ja SE y 
poste restante Lubaczów. 976 2-2 wi i frendzlami, sztuka zł. 490 d w ł lep "= kT A. iach i aral eskowy 
— Osoba twedniego wiska, z dobrej: ro ieden, Praga, Wielka partya portyer Jaquarda, cięż- yiącznie: SIA E pz wać poak iin gu p 
dziny (jezyk niemsecki francuski i forte- L Wallfischgasse 12 Obstgasse 14 ka tkanina, sziuka zł. 825 i 275. Oryginalne ane kori bawełniane na jas 300 7 8 ai » e 2% ŚJ 
SZJ Ea j i , ; ; nem i cismnem tle, 260 ctm. długości, tylko u nas sek 2 Pa ae "VK | 
zajchętiGEjć do | dewratdiońne Pani Grac, Wielki skład koronkowych firanek. || go wzięcia, sztuła po moshi = 0 7 Mira przed łóżka z angielskiej, taj | 
Warunki najzupełuie obojętne. Adres M Postplatz Nr. 2 Białe za okno zł. 1.90, 166 i 150. Delikatnej Angielskie normalne kułdry z nejlepszej wełny: Ga) 2 200, 8.25, 8.75, 460 i Z Na PE (strzyżo | 
poste restante Brzostek 978 2-8 w E jakości za okno zł, 2'80. 2'90, 2:25, 380, 4:90, 5'80 205 cm. dług. 156 ctm. szer. nader tamo zł, 290. Choda ki uwykf A j r 5 ń m 55 49, 54 77 
W Szczawnicy va Miedziusiu mož- ytoby z glinki kamiennej 7'50 i wyżej, metr po ct. 26, 30, 48 i wyżej. Medjolańskie kcłdry z kąwałków zł. 2 28. = e Z8 maT ci va, GD, 44, 04, | 
na zadzierżawić zakładową Sefirarnie, mle- 5 y & R Si J Story białe, kremow» i kolorowo, sztuka po złr. Flazelowe kołdry dla słażby, dobra jakość, zł. 1:46, 85, zł. 1, 130) 15071 wyje : "y l 
czarnie i żetyczarnię u wlasccisja D~. or (Steingut.) 1'46, 1-90, 245, 290, 5-75, 650 i wyżej. ° „  Flanalowe jagerowskie kołdry normalne w wszel ( Zarzutki ma dywany w naiładni: jszych wykont: | 
Kołączkowskiego Nawy Sącz v84 2-3 Pi PA" 1 na Okazya. Madrasowe firanki koronkowe kremo- NI IK wykonane po zł. 4:75, 5, 650, 8 75 niach po zł. 675, 7.75, 9.60 1450, 15 i wyżej. 
Ulica Brajerowska Nr. 5 są mieszka” J MYSIENICZNE, do wedo - wo czerwone, prawdziwe kolory, za okno, złr. 3:80 YT śr 3 7 Uwagi godne! 
nia w partaze, na piervszem i drugiem > ciągów 'i gospodarskie i 810 Letnie kołdry do prani», biała, niebieskie, czer- | 
pie rze zarz do wynajęcia 987 2-8 N A Wibraże (zasłony do okien) białe, kremowe, wono-białe po zł. 155. Lepsze wykonanie zł. 1°95, Garnitur dywanowy, 3 kapy na poduszki 1 porel 
Kiika folwarkow od 4v do 200 mor- białe i barwne. za metr ct. 23, 20, 32, 35, 42 i wyżej 2'40, 2:75, 375 i wyżej. cze z trwałej. po turecka tkanej materyi kompl, 1050 
gów tenio do sprzeńania Wiadomość: c" Wzory imatecji na meble i chadn ków bardzo bogało wysoriowans franko. Znikomicie dobrany skłąd wszelkich nowości w matsrjach na suknie, wełnia” 
Ajencya Doboszyńskiego, Lwów Walo- i -A —0046 e- nych, do prania i jedwabne. A : 
wa 28. 991 2-5 ine My: 7% i Wzory tego, jak i wspaniałe ilustrowane wzory mód (bic 7 i żądanie franko. | 
= FR i ew za 4 i lnie zwrócić uwagę na nowo otwarte salony. Awizo, Konfercji własne, atelier na pierwszem i druzi ietcze h ielki 
Przygotowarie do lszej spo kM Pozwalumy sobie s.czegó ; płerwa uziam piętrze naszego wielkiego 
wiedzi dzieci do szkoły vieuczęszcza- Sztuczne wyroby fajansowe i majolikowe. LA t Za am 621 


t 


jących. zaweria w 24 katecherach „A STR ZEP SIANO P A DE M TIA A A ATENE IOWA F- cap — = - 
192 in paw 8 jest do nabycia u ks. a P me Pe ae - i - 
dysława Sarny, proboszcza w Bzebniach Nakład m k ięgarui J 
op. Moderówka. Egzemplarz broszarowa- i « « a a ; b 
ny kosztuje 1 zł., oprawny 1 zł. 15 ct. orta , : J k b k o 7 d 0 iczā u x 
ze AKUDOÓWSKIEgO 1 Aadurow jest najlepiej wypróbvwanym środkiem przeciw: wszelkiego rodzaju 


wraz z przesyłką poczto wą 989 2-8 
we Lwowie Sr AON a a A  OWAJOMYYFŃ *- 877 2-8 


Po 100 sztux róż miesięcznych cie n- 
no czerwone 4 zł. Qiwaździki remontanty 
20 najpiękniejszych odmian 8 zł. Chrya | 
santycy olbrzymi» kwieciste 8 zł. Gwrż 
dziki margarette 1 zł. Musa eustate sztuka 
30 ct Cebulki Tuberosó» 10 ct, avgiel- 
skie pelargone 15 ct, scailety 5 ct. 
wszelkie jarzypy swieże wysyła Edward 


pr i i A 3 : z u m s 
Kaczorowski 'T; lost. a 3 6 24 wżzź KME EPE r 
A a SE: | =E || Powstanie Kościuszkowskie 
kant w handlu płócien i bielizny M. Cla yto u & Shuttle Wo rth 


Beyera i Siółki uł, Karola Ludwika 


L 1. we Lwowie. 1002 Wa t*a 
żę wów, ulica Gródecka 1l. 22 
_ Kupię bicykl 5. P. Golębia 11. wów, ul a , 


wyszło z druku i jest do n:bycia we wszystkich księgarniach 


Stanisława Pepłowskiego 


Szkic historyczny”. 
Cena złr. 1:30. 


Poszukuje się kupna lasu lub też pola wig na zbliżają y się sez>n wiosennych zesewów swe | Na koszta przesyłki należy dołączyć 20 ot. | 
gutowych progów kolejowych dębowych i . TA . "Iire „ 998 1:8 7 i 
sosnowych zaa niem iaGYego, Zgłosze- „Universal Drill , „Colu mbia Drill Sim JEDZ a Tay rr EA A ERO Z i E u 
i LE Uno jak iat Pe || wojnowona i jolynie p'aktyommo siewniki cząłowy dla okolic || SASESRNNEJEDOJOCIWEN m 4 it” fà 
"Wdowa po nauczycielu ludowem, zo- || G57% Stysh i rówsin;, siewalki szerokorzatue Columbia, w 5 n ę h 
stojąc v cieżyiej skazali już pięć mie Smytha i Aberdeen, plagi uniwersalne, brony, walce itd, ydanie jubileuszowe pism N | 
sięcy udaje sig z błagalną prośbą do aps O : we : Ki Ui icki 
wszystkich sera czułych o pómoo choćby Reperasys uskutcczniają dokładnie, ry hła 1 tanio. ornela Je] skiego. Jedynie | 
najmniejszą Czarneckiego A. 904 Ilustrowane cenniki gratis ą franco. i prawdziwy koniak 


tokajski jest konia k 


Nakładem księgarni 
z pierwszej fabryki koniaku 


Niniejszem przypominam  oznajmienie 
swoje z daty 22 marca, że od Wielkiej 


$ a a 
Nocy począwszy, nie utwieram sklepu Je | en | | 
w niedziele i święta uroczyste. Zarazem 5 


w To 
Jenerałny zastepca dla Galicji 


l 
; ia i Bukowiny EMIL JOLLES 
uprasz m wszystkie P. T. Osoby, które ; 7 
sklep mój zaszczycają łaskawymi wzgle- mma. SKŁAD FABRYCZNY w Prze myślu Lwów, Rynek 48. 
dami swoimi, by towary z mego sklepu i > e. k, uprzyw. fabryki 3 Telefon 809. 
poteziang raczyły kupować w dnie po- ; lid światowej sławy K AU aiok : 
wszednie. E ornela Ujejskiego 
Z uszanowaniem w BERNDORF - A i d 
Al bi n Sole c k ` 7 h - Tłómaczenia Chopina i Beethovena REAN R ARYE. Znamio*a z.dsiwiająco działaj o go Zmcherlinu ay: 
A I Szampańskie, francuskie w ca R È Wid drugi „nojggełene m Sce at. 66. Ae a NE r lOi dizoto Wina flaszka 2) Nazwisko Zacher! 
we Lwowie, ul. Wałova 1. 11. łych. pół i ćwierć flaszkach. Naczynia Cena 30 aj przesyłką pocztową 35% ct Be 7% ueia | Flaszki KOSTA 15, 30 57 oł 1 zł O worę "zacz Zanher inu”30 Ai r9 
. Pi e |.) i R i , O ije 0” i ra - 
Nauki buhalteryi podwójnej || Stare wina w giorskie, hiaz sioiowe i desero so ||Przemówienia 1863-1893 p * Do nabyci dzie tam gdzi lak i 
udziela O S O B N O za porozumieniem, , w «a mrebra chińskiego i alprkj ; : p nabycia wszędzie tam gdzie są pia aty Zacherlinu 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dla pańskie, francazkie i inne, tu- E p wyd. trzecie uzupełnione w 8ce st 151. przy muje do chemicznego 07y- 
Pań odrębnie) zakładn *siegi, przeprowa- dzież pra dziwy Koniak, Li. NACZYNIA o 40 ct. z przesyłką pocztową 45 ct.|-zczeniA, odnaw ani» i prasowania We Lwowie z "W" w j Den 
Ga Arami informaje L. E. VAE kwory, Starkę, £y- kuchenne s czystego niklwi BN O ozawie wszelkie MRA TAE l segue 3 or Ro E NĘ wto R CA <g t 
a RÓ i jem długoletuiej trwałości ||; l amago at R iennie i : j eainos | 
Ea s porączeniem z aloj trwało jubileuszowego wydania pism Kor- pierwszy wiedeński zakład che-"*1 wykoauję sumiennie i arty- i | 
BULION A iallan a Cay T ca miczny czyszczeniawpiam yes wsik wyroby z drze |, - wonowie - nowej położona, około 85 
a fa > k W > ołona, 
4 A Karol bayer f - Gliristiada dastępca r Cena t:go > ovrawie złr y czy P " salonowe, kościeln» i bud : |morgów ziemi, w kon 82 Esi kiana jed | 
Mort ee a N i i T ; ; z przesyłką 1 złr. 15 ct Szvmona Weissa wlane, odrestauro * vje wszelkie wy |zaraz do sprzedania lub wydzierżawiania 
8 zbokilaj Nr. 00: z etruślsmi złsać.40 Śr osi Wa w BILINSKI Ceną wszystkich trzech tomów ) roby artystyczne z drzewa >óżn» |z pomiesskaniem i budyokamł gospodar- 
= 2 a zł. 550 wyrobu Kazi- eT i = 3 oprawnych w płótno angielskie ze Lwów, Kcpernika IX. gatankowego i na czas żądany, p a, „acid stanie i młyn do tego, 
oka a r a lay : łapek ga tomal ains Jietmażaża i, A. zioceniami złr. 3:0, z przesyłką Na życzenie ozyści „ubiory .|z8|polecam się łaikawym względom ostatnia [yje alako T gad) 
daje Zarząd dworu Łąpszyn, poczta pocztową złe 3 50. pomocą pary w przeciągu kiiku Szan. P. T. Publiozności. lona. Zgłosić* się u właściciela Wiktora 
Przężany. 97% 211 918 1-2 godzin. 988 1-4 S. Szcznpłakiewicz. |Duszymińskiego tamże zamiegrkałego. 
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Ceny bez | 


konkurencyi! Z niezliczonych nowosci 


Uznana wymieniamy tu tylko: 
solidność | 


Carranux negó . ; ` i : - - . podwójnie szerokie, za meter zł. —'32 
Angielski rayé ; . : ; f ; i i: A A S „ — 38 
Szkockie : : . . i : i ; : > A 5 p —32 
Glacć, czysta wełna . . . : ; A : 5 3 a r n —'65 
w Czysta wełniana materya, polecenia godne : . j r š 7 = Z „n —.88 
Specjalność kaime rayé, czysta wełna . c c ; è * A s - - „n —88 
s Carreanx mouveante, czysta wełna : : ; : . E 5 3 3 „ —80 
w w najnowszych Crepóm rayć . . . ` . . . . n n n n T 
"Penni i Hante nonveante : : i : i : ; ? j er: 
; Peppita materjach Ba:dro dobry ksmgarn . c . ù : . . è É $ „ 1'20 
Ą * wełnie, jedwabiu, zefira Crópe coloré , , s ' ) d i , 5 S s 1-30 
A it. d w najyviękniejszych Specjalitć en soie exclusive j ; ; j ? ; B £ A 1:60 
a kolorach w wszystkich cenach. Relief (najnowsze) : : ; p ? i ą £ n n „ 150 
Diagonal-Ksmgarn, czysta wełna, 120 cmt. szer. Ą à á z A h za meter zł. 1 45 i 1'85 
Angielski pikowy kamgavn, wspaniała materya, czysta wełńa, 120 otm. Szer. - ` z 5 1:70 
Correaux flammé , szczególnie piękne, czysta wełna, a ; * È ; r zł. 170 
41 U Specialite em sede 120 cmt. szer. : ; c b f . r ” „ 190 
narz 3 Haute nonvezute dessi: é, czysta wełna, 120 ctm. szer. è P $ ‘ „ 16 
==" T Raye pointu, czysta wełna, 120 otm. szer. : À $ ; < P ; „ 180 
Lm LZ -= Kammgarn carré, czysta wełna, 120 ctm. szer., za meter . . è s „ 17% 
; ° Kammgarm exclusive (w najladniej:zych kolorach) 120 otm. szer. A ; z : n 2— | 
Na wiosenny Bouton relief, (Mohair) czysta wełna, 120 ctm. szer. E ; 3 . . . 4 2.10 | 
i Nouveaute pointu en stie, piękna materya, ozysta wełna, 120 ctm, szer. - : . » 260 
. Haute mouvsaute superfim, z jedwabiem ozysta welia," 120 otm. szer. ` . O . n —8 
letni sezon Travers, Hauto Nonveaute, z jedwabiem ozysta wełna, 120 oim. szer. . . . n 420 
ły już Styryjskie gmnie, czysta wełna,120 otm. szer. R : r 3 3 3 n»n t10 
3 a i lo: Inspruckie Loden czystą wełna 120 otu a , : . . „ 1380 
iwszelkie nowości w rozlicznych wzorach Piętxua Crópe Zephyre do prania * ; ; i za metr. 35, 46, 48, 62. 55, 65, 70, 72, 78 ot. 
a Zephyr (płócienne do prania) - : ; A d ; 2., n 740 
i upraszam P. T. Pauie, by wspaniała soztymenty i naj- Atlas satynówy do pranie a j i | i ; s” A „n —40 
większy wybór przychylną uwagę zwrócić chcialy. Francnzki Atłas satin do prania : . tm , : . za metr zł. —86 
Lewantima do prania za metr 22, 26, 28, 30, 32 ot. 
Z wysokiem poważaniem Muszlim indyjski (francuski) do prania metr. 50, 66 i 60 ot. W 
| 
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Cenniki na prowincyę wysyła się gratis i franko. 
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